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W ielka W yprzedaż
wszystkich towarów pozostałych po sezonie:
Do sprzedaży wejdą nastepuiąće przedmioty: Damskie kapelusze, woalki, 
kwiaty, tg rety , strusie boa, parasole, szsle, up ększenia głow y, wachlarze, 
grzebienie, 1 idicule, portmonetki, paski lakierowane, pońCzocjfy, rękaw icz­
ki, kołnierzyki gipiurowe, tiule do bluzek, agramar-iy, tasiemki do obszy 
wania płóciennych ubrań, perfum erye zagraniczne i rosyjskie, jak również 
w iele -nnych przedmiotów. 3°94
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K t ó r a  g o d z in a ?
W  z i.ładzie zegarnrstrzowsknn N IE CIE LSK IE G O  i JA G O D Z IŃ .
S K iE G O , Kreszczatyk Nr 19 wystawiony został w  oknie angielski

pi eCyzy jny Chronometr morski
który wskazuje dokładny czas pg. Obserwatoryj, ściśle co do se- 
kunay. Z & lc o a  s i ę  k a ż d e m u  K P e g u lo a a a ć  s w ó j  z e g a r e k .

P ie r w s z o r z ę d n y  
R oeyi T e a tr -B io g r a f . „ E X P R E 8 1 «  Z ffS ft& Ś

Od^wtorku dn. 3 do 6-go lipca . Nowy w spaniały  p rogram . 31

S p i s e k  p r z e c i w  jS / Iu r a t o w i
Ł Oryginalny zakład  .........  ~ ....................w  dwóch 

oddziała, h
komiczne sce­
ny Maksa. Serce zwierza życia półdzikich 

C ow boyów  Am eryki.

Tygodnik-Pathe Nr 174. Nowy Peterhof dnia 11-gc czerwca 
1912 r. Najwyższa rewia roty automobilowej. Początekog'-5pp Wc wtor'ki i soboty zmiana programu.

Pierwszy w Kijowie 
T eatr Kinematograf 3 3

Nowy w spaniały  program  d. 3, 4,

K o r s o “ Kreszczat 30 
Telefon 13-00. 

5 i 6-go lipca

Narzeczona apaszwó
Silny dramat życiow y w  3-ch Częściach. Obraz maluje życie i Cierpienia 
dziewczyny, która w yszła ze środowiska apaszów i nie znalazła miejsca 
w  społet zeństwie współczesnem  Niezatarte wrażenie. O R Y G IN A L N Y  
- A r Ł A D  M A K S U  komiczne sceny M. Lindrra K O L E lsk A  K K O L O *  

F k A N C U S K IC I z natury. K r o n ik a  G a u m o n d . W<elka orkiestra 
koncertowa pod batutą E Sw ierdłow a. Początek w  dni powszednie o g. 
5 p p ; we święta o g. 4 pp. Następna zmiana program u w  sobotę dnie 
7 lipca. ANONS: W krótce będzie sensacyjna nowość sezonu. 51

LECZNICA Chorób skórnych i 
w enerycznych A . 

Sierg iejew a b. asystentaProf Stu 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
W anny wod. oraz suCh., powietrz. 
KuraCya ,914“. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam gdzie poczta. SzCzeg. po­
daje w lisi. zamkn bez firmy. Oso 
biście w  aaieście: Muzykalny zaułek 
a m. 5a - 3744

jS a p in o l
daje praw dziw ie wzm acniające sos 
nnwo-balsamiczne kąoiele. A p t e k i !  
b o b a k o w s k i e g o .  Krak. Przedra. I 
•Ns 59 v  Warszawie. Skład g łó w n y, 
T o w . J U R C T A T  K ijó w . 3o9ó |

Z A K O P A N E .
■ II2. H elena

P e n sy o n a t  P.£ S te fa n ii  
l ange *aw ej

ul. Jagiellońska. O tw arty cały 
rok. 2927

Berdyczów
prenumeratę i ogłoszenia do 

.D ziennika K ijow sk.* przyjmuje 

K anion R o ln iczo  - Han­
d low y  

KSIĘCIA FELIC. GIEDR0YCSA
Jurydyka d. w łasny.

Od Administracyi.
Dla udostępnienia prenum er. „D B c i-  
nlka K ijow skiego* nabyć!a na wa 
runkach ntidogadnlejszych książek 
niezbędnych w  każdym  domu pols­
kim porozuaalellźaay tlę  z wydawćt, 

n i  I wdttępujeaty

po cenie zniżone!
wylątfzaie tylko aatzyoi prenuatera 

to io w  j * '

DZIEJE P O L S K I
D-ra Feliksa Konecznegc

■» toaay, 80 iła itra cy l IPnlćZL dnżi 
n ap a  Polaki z podziałem  aa w oje­
wództwa. Cena dlr prenumeratorów 
.Oiiennikr Kijowskiego*-:

  R b. I k o p . 6 0 , —
(w ozdobnej oprawie)

=  K i - w f i c ó w  =
R y l h iłto ry ćz"-  do połow y X V II w 

R b. £ .
(C eto k a lf g a n  k a jr b . I ł .

(W  ozdebnej oprawie)
Na prowinCyo w yayiam y za zaliJz-; 
d<«> * dołąfezenlem k .s itó w  p rzt-

łyłW

Największeni dobrodziejstwem
dla włosów jest regularne rrycie 
Pixavonem , który nie tylko w łosy 
i skórę oczyszcza, lecz dzięki za­
wartości w nim dziegciu (pozba­
wionego zapachu i koloru za 
pomocą chemicznego sposobu) 

oddziaływa wprost pobudzająco 
na skórę g łow y.

Cena butelki PixŁvonu, w ystar­
czającej na kilka miesięcy, w yno­
si Rb. 1.50. M ożna dostać we 
wszystkich odoowiednich sklepach. 
W szystkie lepsze zakłady fryzy or­
skie uskuteczniają obmywanie gło­
w y Pixavonetn. W ystrzegać się 
złych falsyfikatów. Praw dziw y 
Pi.\4von płyn (nie proszek) w fla­
konach z f rmą: D rtzleń skie Che­
miczne Laboratoryura Lingnera.

polityka morza 
Śródziemnego.

Nie rozjechali się  jeszcze niemu ccy min, 
strowie z Petersburga gdzie kanclerz BetŁ- 
m ann-Hollweg wraz z  gajinetem  dokańczają u- 
lm w y, dotyczące polityki morza Bałtyckiego w 
P o rc e  Bałtyckim zatwierdzonej, a już z A nglii 
przychodzi wiadomość, że przygotow yw a się 
nowe trójprzym ierze mocarstw zachodnich i 
śródziemnomorskich w sprawie wzajemnego
gw arantow ania sobie w pływ ów  na morzu Sród­
ziemnem P rzygotow yw a się przeto polityka 
morza śródziem nego. Jak w pierwszej Au- 
strya w yłączona zostaU ze sfery porozumienia, 
tak i w drugiej ostrze polityki sojuszu na m o­
rzu Sródziemnem zw raca się wprost przeciwko 
interesom A ustryi na morzu Sródziemnem,
których A u siiy a  pod grozą utraty sw ego sta­
now iska m ocarstw ow ego i handlowego w yrzec 
s 'ę  nie może.

Bardzo prędko uspokojone zostały skru­
puły, jakie mogła była mieć F ian cya  co do
szczególniejszych umów w Porcie Baltyck.m.
Niebawem  francuski premier i zarazem mini- 
a er spraw  zagranicznych p. Poincare przybę­
dzie do Petersburga i do M oskwy i tam będzie 
miał sposobność w yrów nania wszystkich otw ar­
tych jeszcze różnic z powodu zjazdu w Porcie 
Bałtyckim.

A le  już dziś organ ministerstw a spr^w 
zagranicznych w Paryżu „Tem ps* pisze bar ■ 
Jzo uspokajające artykuły co do zjazdu w 
Porcie Bałtyckim. F ra n cja  nie potrzebuje ży­
w ić żadnych obaw z powodu specyalnej umo 
w y  między R osyą a Niemcami. Interesy Fran- 
cyi są zaw .ze  w R osyi szanow ane —  ale p r i ­
m a  c b a r i t a s  a b  e g o .  Paryski .Tem ps* 
pisze bardzo charakterystyczne słowa:

.M yśm y nigdy naszym przyjaciołom  ro­
syjskim n ;e brali za  złe ich dobrych stosun­
ków  z Niemcami (jakkolwiek to jest dziedzicz­
ny w róg Francyi) myśmy bowiem nie chcieli 
m gdy R osyi uczynić tej przykrości, ażeby ją 
]. >sadzać o jakieś szczególniejsze umowj z 
Niemcami, o tajne układy, któreby miały na 
celu lakiekolwiek nieprzyjem ne dla Francyi 
skutki, nie m ówiąc już o złych zamiarach. Na­
sze zaufanie lo R osyi zawsze było całe i peł­
ne i pozostało po ostatniej , e n t r e v u e *  w 
Porcie Bałtyckim  niezachwiane. U rzędow y k o ­
munikat, stwierdzający, że nastrój w Europie 
stale ku temu zmierza, aby utrzymać rów no­
w agę w Europie —  l a  p o l i t i r j u e  de 1 E- 
q u i l i b r ę  —  oraz, że polityka R osyi i Nie­
miec w yłącznie jest ożyw iona pokojowym ' za­
miarami, przyjęty został we Francyi z zadow o­
leniem* Nie ina więc m owy o jakiejkolwiek 
z tej strony przeszkodzie do dalszego pielęgno­
wania najlepszych stosunków między Berlinem 
a Petersburgiem. A le  polityka króla Edwarda, 
polityka de 1’E o c e r c l e m e n t  została pogrze­
bana. Francy a nie jest zazdrosna o przy­
jaźń .tradycyjną*, jest do niej przygotow ana i 
niczego się po nic, nie spodziewa, ani na nic 
nie liczy. Także w A nglii spokojnie przyjęto 
razm owę R osyi z Niemcami Nawet liberalna 
prasa angielska stale jest przeciwko Niemcom 
zw rócona. Zbrojenia na m oizu Baltyckiem nie 
są dla A nglii mile o ile nie byłyby zwrócone 
przeciw ko Niemcom. A na to na razie nie 
zanosi

Nie bez trw ogi spoglądano w Turcyi na 
układy w  Porcie Bałtyckim.

Długo nie chciała uwierzyć Turcya, aby 
tam o jej losach nie mówiono i zaradzała dzi 
wną nerw ow ość, dopóki nie przekonała się, że 
nie ma żadnych pow odów  do obaw y z pow o­
du konserw atyw nej polityki w obec wypadków 
na W schodzie, jaką na wniosek Niemiec po 
•tanow ioao v przyszłości uprawiać.

Utrzymuje się nieskontrolowana pogłoska, 
■te sprawa pogodzenia Turcyi z W łocham i była 
jednak przedmiotem układów dyplomatycznych 
1 że w tej mierze wyjdzie inieyatyw a od dy- 
plomacyi raz jeszcze, po raz niewiadomo już 
kióry, może tym razem nie będzie odrzucona, 
jak było dotychczas.

Mianowicie podawana jest wersya, że R o ­
s j a  przedłoży wnioski odpowiednie Francyi i

A nglii a Niem cy przedIjżą wnioski Austro- 
W ęgiom  co do dalszej pacyhkacyi i na pod­
stawie porozumienia się mc,carstw zaproponują 
Turcyi 1 W iochom  zawarcie pokoju na zasa­
dzie utrzj mania s t a t u s  q u o .  T ryp clis  przy­
padłby W iochom  —  jak nie mógł > być ina­
czej, w yspy Egejskie zachowają sw ą niezależ­
ność od T urcyi i od W ioch, a Turcya zacho­
w a praw a zwierzchnictwa co do spraw reli­
gijnych muzułmanów anektowanych prowm cyi.

W yczerpanie Turcyi teraz jest widoczne. 
W ewnętrzna rozterka przybiera olbrzymie roz­
miary, wojsko jest zrew olucyonizowane a wła 
dza wy myka  się z rąk młodoturków. Kto ja ­
kim mieczem wojuje, od takiego ginie. Pano­
wanie młodotureckie opierało się fia burcie 
wojskow ym  i teraz podobny bunt w szeregach 
oficerów w M onastyrze i w Salon kach może 
położyć koniec panowaniu młodotureckiemu. 
Zachodzi tylko pytanie, co potem? Kto obej- 
m’< Spadek po rządzie młodotureckim? T o  jest 
w itK :e zagadnienie całego wschodu tureckiego 
i stąu płyną .rszeikie obaw y, jakie obecna sy- 
tuacya na całym półwyspie Bałkańskim w y­
twarza.

W  chwili, kiedy jeszcze wszystkie pań­
stwa nie ochłonęły z pod wrażenia ostatnich 
wypadków w Turcyi i nowej sytuacyi, stw o­
rzonej na zjeździe w Porcie Bałtyckim, w ypły­
wa now a sprawa, niezmiernie doniosła- rzuca­
jąca jaskraw e światło na przygotowujące się 
nowe wypadki. O to mianowicie konserw atyw ­
ny organ angielski .D a ily  Graphic* puścił w 
świat niesprawdzoną pogłoskę, że przygotow y­
wa się n o w e  t r ó j p r z y m i e r z e ,  a mia­
nowicie: trójprzym icize państw śródziemnomor­
skich Francyi, A nglii i W łoch dla utrzymania 
panowania na morzu Sródziemnem.

W iadomość ta spotkała się natychmiast z 
częściowem zaprzeczeni :m ze strony paryskiego 
.T em ps*, ale przy tej sposobności uzyskała 
cenne przyznanie, że wprawdzie nie w takich 
rozmiarach, ale zawsze myśl porozumienia mo­
carstw śródziemnomorskich istnieje 1 jest blizka 
wykonania.

.M am y powód mniemać, że wiadomość

str ję  znienacka. Austrya ma wszelkie pow o­
dy do zaniepokojenia.

W łochy przez zajęcie Trypolisu przesuwa­
ją swój punkt nężKości z półwyspu na morze, 
stają się jeszcze bardziej, aniżeli były dotych­
czas państwem, liczącem się z waruakam : panow a­
nia na morzu. Kontynent spada do znaczenia 
minimalnego. Dig zabezpieczenia interesów 
W łoch na lądzie służy skutecznie przymierze, w 
jakiem zostają one z Austryą i Niemcami. T -ój- 
przymierze ź A ustryą i Niemcami zabezpiecza 
spokój na pólirysoie i umożliwia ekspansyę 
wioską na morzu Sródziemnem.

Trójprzym ierze z Francyą i A nglią ma 
W iochom  zabezpieczyć panowanie na morzu. 
W łochy nie mogą ł .-  poruszać swobodnie na 
morzu Sródziem ntm , którego obydwa brzeg’ 
opanowały, bez przymierza z państwami, Które 
na morzu Sródziemnem z d aw ra  w yw ierały 
znaczny wpływ, innetni słow y W łochy potrze­
bują sojuszu z F ra n cją  i Anglią.

W  istocie rzeczy sojusz taki oddawna 
istniał i nic to nie szkodziło ani stanowisku 
W łoch w trój przymierzu z A ustryą i Niemcami 
i Austrya przekonała się, że tana ekstratura 
włoska, jak mawiał książę Balów , nic nie s z k o  
dzi dobrym stosunkom w trójprzymierzu lądo- 
wem, chociaż bai dzo pomaga stanowisku mo­
carstwowemu W łoch.

A le inna jest sprawa, z chwilą, kiedy
W łochy, zabezpieczywszy się na lądzie przy­
mierzem i sojuszem z Austryą, stw orzyłyby na 
morzu Sródziemnem trójprzymierze wraz z 
Francyą i Anglią przeciw Austryi. W tedy
A ustrya byłaby zagrożona i musiaiaby zro ­
zumieć, że idzie tu o najważniejsze interesy 
państwowe i nie m ogłaby się dać pozbawić 
tych korzyści,, jaaie z posiadania wp*y«-u ni. 
morzu Śródziemnem piyną. A ustrya ma w rę­
ku cały wschodni brzeg A dryatyku— przez A dryę 
wylot na morze śródziem ne. A ustrya chce bvć 
także państwem śródziemnomorskiem i stara 
się wszelkimi sposobami —  nieraz ponad moż­
ność finansową— utrzymać swa potęgę na mo­
rzu.

Nie jest niemożliwe, że Austrya rycblo-
iż

zny w  dzielnicach polskich 710,000 marek. 3) W sp ar­
cia dla niemieckich parafii ew angelickich i katolic­
kich w  dzielnicach polskich 500,000 tn-rek. 4) Bu­
dowa i utrzymanie szkół uzupełniających w  P ru ­
sach Zachodnich i Ks. Poznańskiem 640,000 ma­
rek. 5) Fundusz dyspozycyjny naczelnych preze­
sów  w  Księstwie Pozr.ańskiem, Prusach Zachodnich 
i W schodnich, w  regenCyi opolskiej i w  północ­
nych powiatach Szlezw iku 2,250,000 marek. 6) Do­
datek na wychowanie dzieci w yższych  urzędników 
w Ks. Poznańskiem i w  mieszanych pod względem  
języka powiatach Prus Zacliodnicn .130,000 mar, 
7) Dodane na wychowanie dzieci w yższych urzęd­
ników kolejow ych w  Ks. Poznańskiem i w  m iesza­
nych pod w zględem  języka powiatach Prus Z acho­
dnich 6,000 marek. 8) O iw o la ln e  dodatki do pen- 
syi SreoniCh i niższych 'urzędników  kolejow ych
1.401.000 m.

Razem więC wynoszą fundusze przeCiwpol- 
skie w budżecie państwa pruskiego na 191:2 rok
7.337.000 marek, Czyli o 130,000 m aick więcej, ani­
żeli w  r. 1911.

Źródła „ukra ńskie”.

pedana przez .D aily  Graphic*, nie będąc cał- by dała WTłochom do zrozumienia, iż me po- 
kiem fałszywą, w tej formie przecież, jak poda-1 trzeb >ją tak ba.dzo liczyć na pomoc na ladzie, 
na została do wiadomości publicznej, nie ndpo- j jcżeiiby na morzu stw orzyły nieprzyjazne dla 
wiada prawdzie* —  pisze francuski .T em p s*. Austryi trójprzym ierze morskie. W łochy nie 
Jest to wprawdzie słuszne, , że tak gabinet powinny uważać należenia do trój przy mierna 
francuski jak i gabinet angielski od dłuższego j jako zupełną gw arancyę, zańezpi :czającą zupeł- 
juz czasu zajmują się sprawami moi za śród-J nie i ponad wszelką wątpliw ość posiadanie 
ziemnego. A le  idzie tu głów nie o to, jakie * włoskie na gi anicy północnej. A ustrya odda- 
środki byłyby wskazane, sb y utrzymać sta tus , wna wie, że z W łochami moż* tyć albo w 
quo  na morzu Sródziemnem i zagw arantow ać, I przymierzu, albo w wojnie. Musiałaoy pierw- 
że ten stan jednes ronnie nie zostanie p rze z1 sza wyciągnąć konsekweneye z utworzenia 
nikogo zmieniony. Wym ana depesz w tej trój przymierza śródziemnomorskiego, w któremby 
mierze w ostainicn czasach była nader ożyw ić- [jej nic_było.
na 1 doprowadziła już do pozytyw nych wym  
ków. Jest i to prawda, że tak gabinet francuski, 
jak i angielski życzą soLie, aby i W łochy do 
tego sojuszu przystąpiły. A  to tem bardziej, 
że przecież Iialia już od lal dziesięciu zawarła 
porozumiemc z Erancyą i stale jest w sojuszu 

Anglią.
Nie byłoby przeto nic dziwnego, gdyby 

porozumienia te zamienione zostalj na stały 
sojusz, o ile dotyczy to spraw śródziemnomor­
skich. O czyw iście taki sojusz umocniłby tylko 
• dniejące porozumienia.

.O św iadczając gotow ość porozumienia s: ę 
tej sprawie z W łocham i, gabinet francuski 

liczy się tylko z powszechną opinią publiczną 
A le  co jest zupełni i fałszyw e to przedstawia­
nie w gazetach faktu, jakby już był dokona­
ny. T a lie g o  porozumienia jeszcze niema, 
nie było nawet jeszcze urzędowych kroków 
celem doprowadzenia do skutku trójprzymierza 
morza Śródziem nego i cała sprawa nit wyszła 
jeszcze dotychczas ze stadyum wymiany zdań 
w pośród odpowiednich kół dyplomacyi*.

W  każdym razie wiadomość ta zaczyna 
się sprawdzać.

Dla kogo wiadomość jest najprzykrzejsza?
Oczyw iście dia tego państwa, które w y­

rzucono za nawias. A ustrya nie może pozw o­
lić, aby rie liczono się z jej interesami na 
morzu Śródziemnem, jeżeli ma spełniać zadania 
wielkiego m ocarstwa, jeżeli ma skutecznie oebra- 
niać swój bardzo znaczny handel na morzu 
Śródziemnem. Dla A u stiyi spraw a to powa 
żna

Przyznane już przez dyplom ację francuską 
przygotow ania do stworzenia sojuszu trójprzy­
mierza na morzu Śródziemnem zaskoczyły Au-

W świetle tych powodów łatwiej zrozu­
mieć, co znaczy stałe zbrojenie się A ustryi i 
do czego odnieść należy fakt, że A ustrya przy­
gotowuje się na wszelkie wypadki.

Minister w ojny zażądał znów pod' 
niesienia budżetu wojskow ego o 500 milio­
nów koron. W pruwdzie rada ministrów wspol ■ 
nych z przybraniem obydwu ministrów finan­
sów z A ustryi i W ęgier na te plany ministra 
wojny nie zgodziła się, ale wobec niebezpie­
czeństw grożących wszelka opozycya ministrów 
skarbu jest tylko platoniczną opozycyą. Mini­
strowie w ojny pokazywali już, że umieją się w 
chwilach niebezpieczeństw nie liczyć z opozycyą 
parlamentarną i jakoś dali sobie _adę, więc i w 
tym wypadku potrafiliby usprawiedliwić konieczne 
przekroczenia budżetowe. T eraz dopiero łatwo 
zrozumieć, dlaczego każdy grosz w A ustryi w ę­
druje do skarbu wojennego, a ministrowie fi­
nansów skarżą się na bardzo złe czasy. Polity­
ka śródziemnomorska, w którejby A ustryi-nie 
było, może pociągnąć bardzo daleko idące 
skutki.

T ak  bardzo pokojową chwila ostatecznie 
nie jest.

w .  L-

W arszaw skie konserw atyw ne „Siow o* u- 
mieściło przed pa 'u  dniami artykuł, podający 
inform acye gdzie jest źródło politycznych n a ­
tchnień .ukraińców  galicyjskich*.

Oto najw ażniejsza część rzeczonego arty­
kułu:

.N iejednego może zadziwiła względna 
wstrzemięźliwość, z jaką pólurzedowe organy 
Derhnskit traki owały sensacyjną spraw ę orę­
dzia cesarza austryackiego do rusinow  i kon­
flikt Koła Polskiego w wiedeńskiej Radzie Pań­
stw a z ministrem spraw wewnętrznych Hey- 
noidem.

.W spom niały o tem wsoystkiem w spo­
sób oczywiście nieżyczliwy dla polaków, alt 
bez zw ykłych nym nów tryUmfalnycD, bez sąż­
nistych artykułów na temat strasznej zemsty, 
jaka czeka niespraw iedliwy naiód polski ze 
■strony uciśnione, Rusi. Niektóre z pism, inspi­
row anych przez rząd pruski, traktow ały całą 
tę sprawę nieomal rzeczowo, podkreślając tylko 
z naciskiem  i dobitnie same tak'y

.A  przeciez w Berlinie śledzą sprawę 
polsko-ruską z natężoną uwagą! Śledzą czynnie! 
Przecież konsulat niemieck: w e Lw ow ie
ucnodzi w Berlinie za p  iste de confianct-

„1 dalej, wiadomo, że pomiędzy posel­
stwem niemleckiem w W iedniu a rusińska a- 
genturą w temże mieście, wydającą Drzy Mes- 
serschri idtgasse niemieckie pismo „Uki ainiscbi 
Rundschau*, istnieje związek nie tylko duchowy, 
ale także materyalny, innemi słow y finansowy.

.Jest publiczną tajenwicą, ze z tajnych 
funduszów, jakimi rozporządzi: rząd berliński, 
zużyw a on poważną część na poparcie .idei 
ukraińskiej*. Ostrożniej w obrębie R osyi, mniej 
ostrożnie w  obi ęhie Austryi, gdzie mu nie braL 
aliantów wśród tamtejszych nirmców.

.W raca jąc  do konsulatu niemieckiego we 
Lw ow ie zaznaczam, że osoby dobrze poinfor 
mowane ze świata politycznego berlińskiego 
przypisują mu zajm owanie się głów nie spraw a­
mi uk.? ń akie mi pod berłem rosyjskiem, pod­
czas, gdy działalność na terenie austryackim 
spełniana jest w podw ójnj S D O S Ó b. W  bezpo­
średni, anonimowy w obec Austryi, przez sto­
sunki wprost prusko-rusińskie i w pośredni 
przez w pływ  ofieyalny dyplom acyi niemieckiej 
na rząd austryacki. T a  ostatuia droga nie by­
wa częsta, rząd austryacki bowiem w swoich 
własnych trad ycjach  ma dosyć zasobów filo- 
rusińskich, a jeżeli z nich nie zaw sze korzysta, 
to głów nie z oportunizmu w obec jednak po­
trzebnych, a pod względem politycznym  daleko 
pewniejszych polaków.

.L e c z  są chwile, w których sojusznik ber­
liński nie w aha się z etnym naciskiem popierać 
kwestyę ukraińską wobec wiedeńskiego gabine­
tu. T aką chwilę przeżyliśmy obecnie. Rządowi 
bei lińskiemu przypominano kilkakrotnie i w 
rozm aiły sposób, także 2 trybuny cial ustawo­
dawczych, że wywłaszczenie polaków pod za­
borem pruskim utrudni polakom w A ustryi po­
pieranie trójprzymierza. Argum ent ten jest nie­
wątpliwie poważny, choć prześladowanie pola­
ków w Prusach dotąd nie przeszkadzało pola­
kom w A ustryi do stania w parlamencie wie­
deńskim i w delegacyach na gruncie trójprzy

jednak kiedyś się objawić —  tak sobie rezono- 
wano w Berlinie. I przypominano sobie słowa 
starego radcy tajnego Holsteina, niedawno 
zmarłego, najw plyw ow szego może z zakuliso­
wych dypiom atów berlińskich —  .d la  Niemiec 
jest potrzebne, aby wobec rządu wiedeńskie­
go polacy przeszli w stan opozycyi, rusini na­
tomiast zbliżyli się do władzy centralnej*.

.lu iorm acye i oryentowanie Się gabinetu 
berlińskiego w kw estyi ukraińskiej było zawsze 
na gruncie wiedeńskim bardzo dokładne.

.K an clerza  obecnego łączył w aodatku 
przez ostatnie lata osobny jeszcze węzei z po­
selstwem niemieckiem w W iedniu, a m ianowi­
cie kuzyn jego, radca legacyjny p. Dietrich 
v. Bethmann H ołlw eg, urodzony w Runow ie 
w Poznańskiem, gdzie Betbm annowie posiadają 
wielki klucz runowski, liczący 24,000 m orgów 
oDSzaru. Tenże p. Dietrich v. Bethmann udzie­
lił kanclerzowi Niemiec wielu in form acji pou­
fnych, oprócz urzędowych, w ysyłanycn pszez 
ambasaaę, a jako prusak z K sięstw u jesi on 
-oczywiście specyalistą \ kw estyack, dotyczą 
cycb polaków. Najlepie j o działalności jego jest 
poinformowana reaaucy? .Ukrminische R un d­
schau* w Gersihoffie przy M esserschmidtgasse.

. Z  tych wszystkich źródeł ideowych i 
osobistych w yniknęło postanowienie wpłynięcia 
n^ rząd austryacki, aby oparł się więcej na 
rusinach, właśnie obecnie, gdy w Prusach w ie­
je znów ostrzejszy wiatr przeciw polakom i 
nowe represye są na porządku dziennym. T a ­
ktyka to ze wszech miar w ygodna. Najpierw 
zasadniczo popiera się i podnoś’ sprawę ukra­
ińską, następnie jest możliwa najlepsza ew en­
tualność, a mianowicie wielki, a o ile możno­
ść’ trw ały zatarg polaków  z rządem austrya- 
cim i koroną. W  tych zamiarach i tej nadzie* 
przedstawił ambasador niemiecki v. Tschirschky- 
Bógendorff wiedeńskim kolom miarodawczym, 
że wysunięcie trochę na pierw szy plan kw e­
styi ukraińskiej ułatw;ioby znacznie i wzm ocni­
łoby stosunki austryacko-niemieckie. Przypo­
mniano też p-zy tej sposobności, jak już przy 
wielu innych, wiedeńskiemu soiusznikowi usłu­
gi, oddane mu przez Berlin w spraw ie aneksyi 
Bośnii i H ercegow iny, przypomniano też da­
wniej podsuwane a w niepewnych czasach a- 
neasyjnych na nowo z Berlina odświeżone 
teorye ukraińskiej sfery interesów  nad morzem 
Czarnem*.

Fundusze antypolskie.
Budżet państwa pruskiegc obejmuje na r. 1912 

następujące funduSie przeciwpnlskie:
1) Odwołalne osobiste dodatki dla nauczy 

ćieli i nauczycielek w  Księstw ieToznańskiem  i Pru 
sach ZaChoanich, w  celu popierania niemczyzny
w  szkole 1,710,000 marek. 2) Remunera^ya dla „  „  .     J____ __ ___ ____     ,__  ̂ __
n tuczy cieli i nauczycielek za popieranie niem czy-1 m ierzą. A le  czeg o  nie b yło  dotąd, to m ogło b y  j p o d czas w y b o ró w  d o trzech  p ierw szych  Dum .

Z prasy rosyjskiej.
.N ow oje W rem ia* zam ieszcza kores pon- 

d e n c y ę  o  uroczystościach w Pradze, w której 
między innemi czytamy:

,W  roli nieurzędowych przedstawicieli prasy 
polskiej, na bankiecie (prasowym , przyp, red ) 
obecni byli dwaj publicyści Dolscy Zaznaczyć na­
leży, że po powitaniu publicystów francuskich i 
angielskich poseł Czeski Sokoł w ygłosił gorącą 
przem owę skierowaną do polaków, 1 w ypow iedział 
im sw e w spółczucie z powodu, iż są oni jakoby 
uciska.ii przez rosyan w  Królestwie Poiskiem. Po 
seł Sokol witał w  swej mowie wszystkie narody 
słowiańskie wym ieniając je  po imieniu z wyjątkiem  
rosyjskiego i bułgarskiego. Btąd ten zosta’  poprą 
wiony w ten sposóD, że bułgarów  witał inny m ów ­
ca czeski, a znany działacz Słowiański i przyw ód­
ca słow aków  Lurban W ajsński w ygłosił toas: na 
Cześć największego narodu sł« wianskiego— na cześć 
narodu rosyjskiego, zaznaczając, że bez narodu 
rosyjskiegc nie m ogłaby istnieć słowiańszczyzna 
i że gdyby nie Aosya, nigdyby nie było odrodze­
nia słowian. Do tego dodać należy, że gdyby ni< 
obecność Hurbana W ąiańskiego na uroczystościach 
słowiańskich w Pradze, zapomnianóby zupełnie o 
istnieniu narodu rosyjskiego*.

„Czesi nie kryli się z tem, że nieobecność 
polaków z Aus-eyi nr uroczystościach dotknęła ich 
nader silnie. Odbierało się wrażenie, że czesi na 
rosyan składają odpowiedzialność za nieobecność 
polaków, karząc pierw szych pewnem lekcew aże­
niem i nagradzając drugich sts wianiem ich na 
pierwszem  miejscu i owaCyami przy każdej soo- 
sobnośc *.

_ „Czesi... usiłowali nadać uroczystościom za­
barwienie austroslawizmu, wzm acniając tem swe 
dobre stosunki z rządem. Zdaje się, że dr. K ra­
marz, który był duszą uroczystości praskich, do- 
kor.ał zwretu od neoslawizmu ku austreslawizmo- 
wi. Okoliczność ta obniżyła znacznie tem pera-w ę 
nastroju wewnętrznego uroczystości, św ietnyd i 
wspaniałych pod w zględem  zewnętrznym*.

„BIrżew. W ied.* konstatują iax ', ze w spo­
łeczeństwie rosyiśkiem  panuje wielka bierność 
w Jtc 5up .11 do przyszłej kampanii w yborczej, 
i że skutkiem tego absemeizm podczas wybo­
rów  najbliższych będzie znacznie w iększy niż
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„Teraz, po gorzkich rozczarowaniach w  trze­
ciej Dumie, można oczek:wać, że absenteizm w y ­
borców  znacznie wzrośnie. Jeśli ma; y  rozczarow a­
ły  się do repr szentacyi narodowej, jeśli one, kon­
kretnie rzecz biorąc, nic od trzeciej Dum y nie 
otrzym ały, lo zrozum iale jest, że energia w y ­
borców  uległa depresyi i za w edług rosyjskiego 
zw yczaju w yborcy machnęli na nie ręką.

„ P re sy j polityczna na w yD orców  znacznie 
się w  obecnym  czasie zw iększyła. Okoliczność ta 
również nit sprzyja zainteresowaniu się w yborców  
Dumą Państwową. Głucha prow incya odczuwa tę 
presyę jeszcze w  w iększym  stopniu, niż miasta sto­
łeczne i gubernialne. W  miastacn powiatowych z ło ­
ży ły  się w  rzeczyw istości w iejskie T a r a n k i  bytu, 
i tu w yborcy Czują się jak  w łościanie oddani pod 
opiekę kom isarzy włościańskich, zrozum iałe jest 
zatem, że w obec braku w iary  w  nową Dumę, po 
rozczarowaniach w zględem  starej obyw atele nie 
skłonni są do realizow ania swoich praw  politycz­
nych".

Krymek.
W  czerwcu, 1912 r. 

(KorespondenCya właana „Dzień. Kij.“ ).

gów . A le  lud mocno w ierzy, że kto w  tern 
miejscu zaw iesi bieliznę, zdjętą z schorzałych 
członków, pozbędzie się cierpień i uleczony 
zostanie.

O becnie władze p il ic r js e  ctrzym ały cyr- 
kularze, zalecające ścisły nadzór nad naszem 
duchowieństwem w  spraw ie katechizacyi dzieci 
a także zbierania wiadomości co do udziału 
księży w agitacyi przedwyborczej do Dumy 
Pańscwowei i zbierania danych, czy śród kato­
lików  niema litw inów , bialcrusinów  lub w o- 
góle osób, któreby w yraziły chęć słuchania 
kazań w języku rosyjskim.

Poleszuk.

Praw ie w szyscy wiedzą, gdzie leży Krym , 
gdzie R zym  a naw et gdzie są karcim y babiń­
skie, ale mało kto z dalszych stron naszego 
kraju wie, gdzie jest Krym ek i cz e n  się od­
znacza.

Jest to najw iększa na calem kijowskiem  
Polesiu osada polskiej szlachty zaściankow ej, 
słynna odpustami i cudownym  obrazem św. 
A ntoniego.

O d niepam iętnych czasów  w dniu 13 
czerw ca nie tylko z najdalszych zakątków  rado- 
m yskiego powiatu, ale z całego kijow skiego i 
w ołyńskiego Polesia dążą do Krym ku procesye 
pobożnych i tysiące pielgrzym ów . W iara  w 
cudow ną moc św . Antoniego jest w ielka i tak 
powszechna, że w dniu tym św iętują nie tylko 
katolicy, ale naw et i praw osław ni w znacznej 
części radom yskiego powiatu.

W  celu odciągnięcia praw osław nych o- 
w ieczek od udziału w uroczystości katolickiej, 
w której zw ykle liczny udział brały, troskliwi 
o ich zbaw ienie duszpasterze przed kilkunasiu 
laty w ybudow ali w lesie nieopodal katolickiego 
kościoła praw osław ną kaplicę. Chociaż z w iel­
ką okazałością urządzane są procesye do tej 
kapLcy, nie zdołały jednak one zm niejszyć 
znaczenia i kultu, jakim  otoczony jest cudow ­
ny obraz w naszym  kościele.

Dzisiaj, tak samo, jak i przed wiekami, ty­
siące pielgrzym ów zgrom adziło się w  cieniu 
starego sosnowego lasu dokoła kościoła. Ksiądz 
dziekan dieniecki z księdzem Giżyńskim przyszli 
z M alina na czele dz"ewięciuset pielgrzym ów; 
powitał ich u wtóŁ kościelnych proboszcz ks. 
A lb in  Markuszewski. Z  K ijow a przybył pro­
boszcz ks. Żm igrodzki, z H orbulowa ks. An- 
druszewicz i z Brusiłowa ks. Uroda. W  pię­
knie odnowiony m kośc;ele, do czego w  znacz­
nej mierze przyczynił się w łaściciel K rym ka p. 
W ładysław  Jaroszyński, odprawiono uroczystą 
sumę, drugą mszę —  przed im prowizowanym  
w lesie ołtarzem koło kościoła, a kazania słu­
chało przeszło sześć tysięcy wiernych.

Z  uznaniem podnieść trzeba fakt, że obe­
cnie więcej, niż zw ykle, inteligencyi, przew aż­
nie pieszo, przyby.o na odpust do Krymku. 
Pom yśm y ten objaw  zaw dzięczać należy dodat­
nim wpływom  i działalności w j szewickiepo 
proboszcza ks. A lbina M arkuszewskiego, pełne­
g o  energii, praw dziw ego zaparcia się siebie sa ­
m ego i w zorow ego kapłana.

W  cieniu starych sosen, które chroniły 
przed  skw arem  czerw cow ego słońca m nóstwo 
nam iotów  i straganów , w których sprzedaw a­
no obrazki święte, pamiątkowe medaliki i pro­
d u k ty  spożyw cze, —  ruch, gw ar przelew ają­
cych się różnobarw nych tłumów, tw orzyło o- 
braz niezw ykły i malowniczy.

Ni( zw ykły także widok zw raca uw agę 
zbliżających się do ruskiej kaplicy; praw ie 
wszystkie drzewa i krzew y obwieszone są naj- 
rozmaitszemi częściami garderoby i bielizny 
męskiej i żeńskiej, szmatami i łachmanami, 
które w iatr szarpie i drze na strzępy. Coś 
pogańskiego tchnie z tego leśnego ustronia i 
przypomina kult daw no zapom nianych już bo­

U O U K I  P R O V M e Y Q ' M L r F .

(Z pinu i  od torespondentó•*.)

— Białagródka na Wołyniu. D, 26 czer­
w ca w  Białogródce odbył się pogrzeb ś. p. d-ra 
Czajkow skiego.

Od dwóch tygodni w szyscy byli porusze­
ni smutną wiadom ością o chorobie nieboszczy­
ka, który zapadł na tyfus plamisty, nabaw iając 
się go u chorego.

Łudzono się, że choroba weźm ie dobry 
obrót.

D la lekarzy jednak od pierw szego dnia 
słan chorego przedstawił się groźnie i wobec 
kompliLacyi— zapalenia płuc, nie mieli żadnej 
nadziei utrzyraaria go przy życiu.

Otoczono chorego najtroskliwszą opieką: 
pierw si na smutną w ieść pośpieszyli lekarze 
koledzy doktorowie W yszyń ski i Lew icki z 
Szepetówki, potem dektór Sieciński z Lacho- 
wiec, którzy go stale odwiedzali, wreszcie Je 
karze z Zastaw ia, ponadto stale był przy łożu 
chorego jego  szw agier doktór Trzebiński z K i­
jow a.

Czekano kryzysu— jednak w stania cho­
rego nie zaszła zm iana ku lepszem u— nieprzy­
tomność go nie upuszczała, zapalenie płuc 
trwało.

Jeszcze z soboty na niedzielę nie straco­
no zupełnie nadziei— w szyscy się dopytyw ali o 
stan choregc, ufając, że uda się utrzym ać go 
przy życiu.

Jednak pomimo najtroskliw szej opieki 
chory w niedzielę rano, opatrzony św . S ak ra  
mentami, zasnął w Panu.

Smutna wieść lotem błyskaw icy rozeszła 
się w  miasteczku i okolicy.

Jak grom z jasnego nieba fakt ten w szy- 
stkich przerazi! i zasmucił.

Rodzina straciła ojca i męża, społeczeń­
stw o najzacniejszego człowieka, lekarza i opie­
kuna.

Kim  był zm arły, św iadczył wym ow nie je­
go  pogrzeb.

Już w poniedziałek wieczorem  m iejscowa 
i przyjezdna inteligencya oraz tłumy włościan 
i żydów w zięły udział w eksportacyi zw łok do 
kościoła; lament i żal był powszechny.

Starozakonni natychmiast po zgonie za­
kupili w ieniec w  Rów nem  i odprawili żałobne 
modły w synagodze.

W e w iórek kościół był przepełniony nie 
tylko przez katolików  i włościan, ale i przez 
żydów .

Po odprawieniu egzekw ii i M szy św . tru­
mnę zdjęto z katafalku i poniesiono na bar­
kach na cmentarz, karaw an jechał z w ień­
cami.

P rzy  śtarej cerkw i przyłączyli się w łościa­
nie i wspólnie z innym i nieśli ciało n a cmen­
tarz przy udziale kilkutysięcznego tłumu.

Trzecn starozakonnycb niosło wieniec 
sw ój prze z całą drogę.

Sklepy żydow skie przez cały czas pogrze­
bu na znak żałoby by]y  zamicnięte.

W reszcie stanęliśm y nad otw artą mogiłą; 
jeszcze kilka chwil i śm iertelne szczątki zgasłe­
go  przedwcześnie opuściły nas na zaw sze.

Duch jego  jednak, pamięć o nim pozosta­
nie w sercach tych, którzy go znali, dla któ­
rych on był lekarzem , opiekunem i najlepszym  
człowiekiem .

Niekłam any smutek m alował się na tw a­
rzach wszystkich; prześliczna pogoda, spokój i 
cisza tłumu potęgow ały boleść 1 żal.

P rzybyli tłumnie blizcy i dalecy, sw oi 
i cudzy oddać mu ostatnią posługę, z kolegów  
zm arłego byli d-row ie W yszyń ski i Lew icki. 
Ziem stw o tylko, w którem kilkanaście lat nie­
boszczyk służył, przez nikogo nie było repre­
zentowane. x

— Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Bo­
lesław a PżUSa. W  Humaniu w dn. 28 czerw­
ca w kościele m iejscowym  odprawione zostało 
uroczyste naboteńs.w o żałobne za duszę ś p 
Bolesław a Prusa. W  kościele wśród licznie 
zebranych rzesz nabożnych licznie była repre­
zentow ana m iejscowa inteligencya polska.

—  Widoki ira urodzaj na Podolu. W edług iu- 
form aćyi zebranych po dzień 20 z. m. na Podolu 
z liczby 567,869 dzies. zasiew ów  oziminy na grun­
tach folw arcznych i 342,568 dzies tychże zasiew ów  
na gruntach włościańskich, 1015 dzies. folw arcznych 
i 13,247 w łościańskich przedstawia Się nieradawala- 
jaco. 1,976 dzies. oziminy włościańskiej i 707 fo l­
warcznej ucierpiało od gradobicia, reszta zaś złych 
z isiew ó v  powstała wskutek spóźnionego siewu. 
Pod zbożami jarem i jest obecnie na Podolu 476.694 
dzies. gruutów folw arcznych i 725,718 dzies. w ło­
ściańskich, w  ttj liczbie niezada .walających 11,156 
dzies. włościańskich . 940 —  folw arcznych.

Trzy największe wodospady.
Zn  najw iększy i najwspanialszy na Całej kuli 

ziemskiej uchodził przez długie lata wodospad Nia- 
gary, stanowiący w yp ływ  w ody z jeziora Erie do 
jeziora Ontario. Ale sic transit gloria tnuncli, mo­
żna o nim powiedzieć, gdy przed trzydziestoma 
kilkorar laty odkryto w  A fry ce  południowej na 
w ielkiej rzece Zam bezi nowy, nieznany dotychczas 
wodospad, któremu na Cześć królów  jj angielskiej 
nadane nazw ę wc dospadu W iktoryi. W odospad 
ten swą szei okością, w ysokością i przepięknem  oto­
czeniem, WDada bowiem  do w rzkiego w ąw ozu 
skalnego, góruje znacznie nad wodospadem Niaga- 
ry, który nie robi tak w spaniałego wrażenia, ponie­
w aż jest znacznie n uszy, prow adzi o w iele mniej 
w ody i nie odznacza sio szczególną pięknością oko­
licy. A le  odkryto w  południowej A m eryce na g ra ­
nicy B razylii i A rgentyny w  pobliżu ujścia rzeki 
Iguassn do w ielkiej rzeki Parany nieznany dotych­
czas wodospad wśród przepięknej, ale bardzo tru­
dno dostępnej okolicy, doły.'hczas ręką ludzką n ie­
tkniętej. W odospad ten jest bez porównania pię­
kniejszy od wodospadu N isgary, a i piękniejszy od 
wodospadu W iktoryi, ponieważ jest widzialny ze 
w szystkicL stron. Czego nie można pow iedzieć o
wodospadzie na rzece Zam bezi.

Różnice tych trzeci dotychczas największych 
1 raj wspanialszych na kuli ziemskiej wodospadów 
w ykazuje najlepiej następujące zestawienie:

W odospad 
N iagary Iguassu W iatory' 
49— 50 5 2 -6 5  “ 9

1237 koło 3001- 1808
7 14 35

W ysokość metrów 
Szerokość „
Siła spadku 
m ilionów koni.

T a  nadzwyczajna piękność wodospadu rzek' 
IguASsu oDok tego, że znajduje się w  okolicy nie­
dostępnej zdała od w szelkich ognisk przem ysło­
w ych, natchnęły rządy B razylii i A rgentyny myślą 
ochronienia tego wodospadu przed chciw ością ludz­
ką i w yzyskaniem  go du otrzym ywania siły  i stw o­
rzenia w  okolicy parku narodowego, jak  go mają 
Stany Zjednoczone w  Yellonstone i w  dolinie Y o 
semite i jak go m ieć będą w  krótkim zapewne 
czasie Szw ajcarya, A ustrya i Niemcy. Ponieważ 
ludność B ra zy lii'i A rgentyn y sprzyja barazo tej 
myśli, przeto uzasadnioną można mieć nadzieję, że 
przyna,mniej wodospad rzeki Iguassu utrzyma się 
w  tym stanie, v  którym  jest, ku przyjem ności 
w szystkich ludzi ceniących piękność przyrody.

KRONI KA.
K u c  i i t a t s j k .  

nrif 3 (iój Anafóliuśza.
Jutio 4 (17) Jótefa Kalasantego.

WiChód łiańrta i 4 m. 08.
Zschdd tłefića s  gs»z. 8 :*». 4 
DłageśsS dala g a ł* , >5 «a. 56.

ttta& aa f f i f . t e n j ?  -u y ,
16 lip o * n> nlt.

Roku 1/94- Kościuszko przedziera się 
przez w ojska rosyjskie i pruskie dc oblężonej 
W arszaw y.

— Hale targowe- D ziś o godzinie i-e j 
odbędzie się uroczystość poświecenia i otw arcia 
hal targow ych.

Budow a hal targow ych ooaana została w 
końcu r. 1909 z licytacyi firmie G ugel i Kał- 
m anewski oraz fabryce sumskiej za 452,800 rb. 
Urządzenie ogrzew ania 1 chłodni kosztowało 
42,600 rb.

H ale posiadają 31 sklepów, z tych nieza- 
jętjrch jest jeszcze 9: w ew nątiz znajduje się
160 miejsc dla straganów , z czego niezajętych 
dotychczas 25* W ynajęte sklepy dadzą około 
38 tys, rb., niew ynajęte pow inny dać w przy­
szłości około 20 tys. rb. Z a  miejsca pod stra­
gan y miasto otrzyma 45 tys. rb.; niew ynaję- 
tych jest jeszcze za 10,500 rb. Z  w ynajętych 
widzimy 42 stragany z mięsem, 32 z pieczy­
wem, 23 z nabiałem, 10 z rybami, 12 z dro­
biem i 15  z warzywami. Chłodnie (pierwsze 
w Kijowie) utrzymują temperaturę: dla mięsa
+ 4 °, zw ierzyny — 50, r y b — 56, jaj + 2 °, w arzyw  
+ 4 °, mleka + 4 0. Chłodnie mieszczą się w  sute­
renach frontowej części budynku. W  oddziale 
jatek powietrze może być całkow icie zmieniane 
11 razy w ciągu goaziny.

—  Ostali la posługa. W czoraj rano od- 
był się pogrzeb antreprenera teatru m iejskiego 
ś. p. S. Brykina, Który w  ubiegłą sobotę zm aił 
w Św iatoszynie. Zw łoki zm arłego artysty i an­
treprenera pocLowano na cmentarzu A skol- 
dowym .

—  Finausa m iejskie- Z  powodu uchwały 
rady miejskiej, aby wobec braku funduszów na 
różne roboty mił jakie uzyskać pozwolenie na 
w ydatkow anie 983,880 rb. na te roboty z sum 
pożyczonych na budowę koszar i założenie 
lombardu miejskiego, gubernator zaźądai kopii 
odnośnej uchwały, powziętej na posiedzeniach 
d. 1 2 — 14 czerw ca r. b.

—  Przygotowanie lis t wyborczych. W y ­
dział statystyczny zarządu miejskiego powięk­
szył obecnie sw ój personel urzędnikami tym­
czasow ym i w  celu szybszego ukończenia ukła­
dania list w yborczych do Dumy Państw ow tj. 
Obecna praca wydziału zasadza się głów nie na 
system atyzow aniu karteczek z nazwiskami w y­
borców  i sporządzaniu list alfabetycznych w e­
dług odpowiednich cenzusów Pew ne utrudnie­
nie w tej pracy powoduje okoliczność, iż nie 
wszystkie jeszcze instytucye nadesłały listy 
sw ych urzędników-

Gubernuto’- zawiadom]! zarząd miejski, iż 
listy w yborców  miejskich z powiatu kijow skie­
go winny być ukończone do d. i-g o  sierpnia. 
Będzie to jednak trudne do wykonania, ponie­
waż zarządy imeszczańskie dotychczas nie n a­
desłały list w yborczyen.

—  Z w ystaw y. Departament kolejow y 
ministerstwa skarbu zawiadomił komitet w ysta­
w y kijowskiej, iż ustanowiona została ulga ta ­
ryfowa dla okazów  przew ożonych n ? w ystaw ę. 
U lga ow a polecać będzie na tem, iz okazy od­
wożone z w ystaw y z powrotem korzystać będą 
z przewozu bezpłatnego, natomiast od okazów  
przywożonych na w ystaw ę pobierana będzie za 
przewOz całkow ita taryfa normalna.

Jednocześnie departament uznał za możli­
we w yżej wspomnianą ulgę stosow ać w ciągL 
6 tygodni, zamiast zw ykłego terminu 4 ty ­
godniow ego po zamknięciu w ystaw y.

— W ystaw a samochodów. W śród człon­
ków m iejscowego klubu automobilistów powstał 
projekt urządzenia podczas w ystaw y kijowskiej 
r. 1913  w ystaw y sam ochodowej Poniew aż w 
r. 19 13  odbędzie się w ystaw a sam ochodowa w 
Petersburgu, która skończy się dnia 15 maja, 
kijowski klub automobilistów nos! się z zam ia­
rem przyciągnięcia na w ystaw ę kijowską wy-: 
staw ców  petersbu-sKich.

— W poszukiwaniu czytelników. W yżsi 
przedstawiciele wielu m iejscowych instytucy5 
rządow ych otrzym ali od w yd aw cy „G rażaanin?* 
ks. M eszczersH ego następującą odezwę:

„O d dn. i-g o  lipca do dn. i-g o  stycznia 
roku przyszłego będzie pan otrzym ywał „Graż- 
danina* bezpłatnie. W zamia 1 w ydaw ca uw a­
ża, iż ma praw o życzyć sobie, aby pan ch o­
ciaż od czasu do czasu w chwilach wolnych 
zaglądał do dziennika „G rażdanin*. W ydaw ca 
książę W . M eszczerskij*.

—  K om lsya cu k ro w n ik ó w . Przy zarzą-
dzię w szechrosyjskiego T ow arzystw a cukrow ni­
ków utworzona została specyalna komisya dla 
uregulow ania w yw ozu cukru m iejscowego na

rynki zagraniczne Skład tej komisyi stanowią: 
pp. M. Zaks (prezes), M. O w sianaikow , L . Pia- 
takow , K. Fiszman i bar. M. Sztejngel.

— 0 skasow anie sklepu monoDoiowego. 
Mieszkańcy wsi K ryw iec pow. humanskiego 
zwrócili się do gubernatora kijow skiego z pro­
śbą o zamknięcie w t  wsi sklepu m onopolo­
w ego.

—  Skarga cukrcwni- Zarząd cukrowni 
„T roszczyn* zw rócił się do senatu ze skargą 
na nadmierne opodatkowanie w r. b. fabryki 
na rzecz po w a to w eg o  ziem stwa kaniow skiego 
i ziem stwa gubernialnego w sumie 7,582 rb., 
zamiast 1,400 rb., jakie cukiow nia płaciła do­
tychczas.

— Posiedzenie komisyi do spraw  miej­
skich i ziemskich. Jutro o godz. 8 i pół wie­
czorem w nreszkaniu gubernatora odbędzie s,ę 
posiedzenie gubernialnej komisyi do spraw 
miejskich i ziemskich, na którem między inne- 
m rozpatrzone będą skargi na w ybory radnych 
do rady miejskiej m. W asylkow a oraz na w y­
bory prezydentów: w Humaniu— S. Łogow iń-
skiegc i w  Zw inogródce— M. Mielniczenki.

—  Nowy rozkład Jazdy. Obecnie odby­
wa się w Petersburgu zjazd przedstawicieli ko­
lei żelaznych w celu opracowania now ego roz­
kładu jazdy pociągów . W edług wiadomości, 
otrzymanych w zarządzie kolei F oiudniowo-Za- 
chodnich, na zjeździe rozpatryw ane kilka kwe-

i, dotyczących miasta K ijow a. M iędzy inne- 
mi postanowiono, aby ekspres z K ijow a do 
Petersburga nie łączył się w S arn sch  z pocią­
giem odeskim, wskutek czego można w nim 
będzie pow iększyć liczbę w agon ów  2-ej i 3 ej 
klasy; z O desy zaś będzie odcnodzil specyalny 
ekap.es. W  miejsce jednego wagonu kom u ni - 
kacyi bezpośredniej K ijów — Sew astopol, będzie 
uruchomiony specyalny pociąg. W  celu p rzy ­
śpieszenia komunikacyi K ijów — W arszaw a zjazd 
postanowił poczynając od roku przyszłego sk ie­
row ać pociąg kuryerski Ns 9, odchodzący z K i ­
jow a o godz. 7 min. 10 wieczorem , na Sarny. 
O becnie pociąg ten idzie do W arszaw y r8 g o ­
dzin, na Sarny zaś pedróż skrócona zostanie
0 5— 6 godzin.

—  Zawiązanie stosunków . W krótce 
przybędzie do K ijow a dyrektor banku handlo­
wo-rolnego na Bsdkanach W . Lachow ski w c e ­
lu naw iązania bezpośrednich stosunków pom ię­
dzy bankiem i miejscowenu firmami w yw ozo- 
wemi i przem ysłowo-handlowem i.

—  Przeniesienie biura adresowego. Jak
wiadomo, biuro adresowe, znajdujące się obe­
cnie w gmnchu instytucyi rządow ych przy pla­
cu Michajłowskim, wkrótce zostanie przeniesio­
ne do innego lokalu. W obec tego, iż fundu­
sze przeznaczone na lokal biura są bar­
dzo skromne  ̂około 3,000 rb rocznie!, n ow y 
loKai w ynajęto daleko od centrum m iasta— przy 
zjeżdzie W ozniesiensicm  Ni 10 (w pobliżu se- 
minaryum duchownego).

Przenosiny biura adresow ego nastąpią 
praw aopndobnit w  pierwszych dniach sierpnia.

—  K A T A S T R O F A  K O L E JO W A . Onegdaj 
na Stacyi Koz.atyu rozbił się pociąg kuryerski Nr. 9 
bezposreduiei komunikacyi Kij ów-V/ a.fizawa w y ­
chodzący z Kijow a o g. 7 min w ieczorem .

W edług przyjętego zw yczaju, pociągi kuryer- 
skie podchodząc do stacyi nie zwalniają sw ego b ie­
gu; dlatego też kuryer Nr. 9 również szedł Całym 
pędem, gdy w  tem, q jakie 2C0 Sążni od etaćyi na 
skrzyżowaniu zwrotnic w ykoleił Się z niewiadom ej 
przyczyny. Lokóraotywa zaryła Się w  ziemię lecz 
nie przestała działać, w yrzucając k łęby pary i sy 
piae iskrami. Z a  lokom otywą uoszły nactępue dw a 
w a g o n y k t ó r y c h  pierw ązy bagażow y .-;ź9JB.łL?u- 
pefnn z§ ruchotaiw, drugi zaś, mixte 1 i II klas\ 
uległ silnemu uszkodzetru, przyczem  pierw sza  p o ­
łow a I klasy została rozbita. T rzec i z kUfei w a ­
gon m iędzyrarndow ego Tow arzystw a od etw ał się
0 1 wagonu mixte i pi zeszedł na tor idący w praw o, 
ciągnąc za sobą pozostałe 3 wagony.

Lokom otywa i 2 pierw sze w agony p rzew ró­
ciły  się na lew ą stronę.

_ ATówczas z w agonów  zaczęli w yskakiw ać o- 
szaleli z przestrachu podróżni; grozę położenia 
zw iększały Jeszcze zupełne ciemności, deszcz . huk 
w ydobyw ający się z kotła parowozu, grożącego 
eksplozyą. W agony, które się oderw ały od p o cią ­
gu, przebiegły jeszcze dość raaćzną przestrzeń; ja ­
dący w  nich podróżni w yszli zupełnie bez szwanku.

W  wagonie bagażowym  poniósł śmierć pa 
m iejscu dozorca bagpżu; dwaj kelnerzy • w w agonie 
tym mieścił się bufet) znajdują się w  sianie b ez­
nadziejnym.

Z oodróznych wagonu mixte ciężkie obraże­
nia odniosły 3 osoby, lekkie—7.

j ^ oezya rytmu.
Popis; szkoły Dalcroze'a w Hellerau-

D rezno— Hellerau, w  lipcu.

Festyw al w szkole D alcr07e’a! T o  w iel­
kie siow o dla D rezna— ale nie tylko dla D rt- 
zna i Niemiec — lecz dla wszystkich ludzi mu­
zykalnych, arty jtó w  w ogóle, praw ie, że dla 
całej Europy. W szyscy, którzy z zainteresow a­
niem przypatryw ali się rozw ojow i idei Dalcro- 
z e ’a od sam ych jej pc czątków, śpieszyli teraz 
z zaciekawieniem , jakie też rezultaty tej żmu­
dnej pracy osiągnął ten genialny pedagog —  
artysta Jaqt.es Dalcroze. N awet ci, z niew : ,ra 
odneszący s.ę -do całej tej idei, musieii teraz 
uwierzyć—  widząc te nadzw yczajne produkeye, 
że to rzecz wielka, m ogąca stanow ić w przy­
szłości wielki punkt zw rotny tak w muzyce, jak  
i w  sztuce dram atycznej, scenicznej.

D zisiaj pokazał nam Dalcroze rezultaty 
sw ej pracy w całej okazałości. I miał się czem 
poszczycić. M oże 200 osób (tue licząc kursu 
dzieci) starę ło  na estiadzie, a produkeye odby­
w ały  się z całą świadom ością dążenia i celu.

W iem y już czego pragnie Dalcroze, chcąc 
przyw rócić ludziom zatracony w  nich przez 
cyw ilizacyę rytm. T en  rytm, który w człowie 
ku istniał i istnieje nieświadom ie, chce on 
wprowadzić do świadom ości ludzkiej do tego 
stopnia, aby to u eszlo w naturę człowieka, 
sraio się organiczną jego  całością. Chce on lu- 
dz. w ychow yw ać rytm icznie —  a mając przed 
sobą człowieka tak w ykształconego, chce go 
zużyć dla celów  sztuki— ukazuje mu now ą dro­
gę w ypow iedzenia s.ę zapom ocą ruchów —  
stw arza now ą sztukę— sztukę plastycznego rea­
lizow ania muzyki

Jaki w pływ  w yw iera  gim nastyka rytm icz­
na w ychow ania, widzieliśm y to najlepiej na 
dzieciach, które Dalcroze w ychow uje od łat naj­
m łodszych rytm icznie. Ich produkeye należały 
może do najciekawszych. W  nich już to po­
czuć e rytm u jest tak daleko doprowadzone, 
że sfało s ę ich drugą naturą. Jak zgrabn e 
kom ponow ała jedna Łilko'etnia dziew czynka 
rytm y w  takcie podanym  przez D alcroze’a. A

z jaką sw obodą i pew nością siebie chwytało 
każde z nich batutę i dyrygow ało z w erw ą i 
przejęciem dojrzrłego kapelmistrza! Ogrom ne 
oklaski zdobyła sobie zabaw a dzieci w „koni­
ki*, która była w łaściw ie tylko zwykłem  ćw i­
czeniem rytmicznem. W oźnica poganiający parę 
„Konuców" idzie w rytm ie innym, Kouiki zaś 
biegną znów  w innym  rytm ie— dw a razy szyb­
szym- lub wolniejszym . R zeczyw iście z rozko­
szą patrzyło się na te rozweselone, swobodnie 
biegające dzieci, w ykonyw aj ące sw e w szystkie ru­
chy i skoki z najściślejszą precyzyą rytmiczną. 
Nie widziało się sztuczności, a jednak czuło 
się, że ta świadom ość rytmu i porządku jest 
już zaszczepiona na zaw sze w ich naturze. T a 
now a generacya zrosła się już poprostu z mu­
zyką, poczuciem rytmu i taktu i będzie ona 
już tymi ludźm5, o jakich D alcroze m arzy —  
ludźmi z natury rytmicznymi.

Zadziw iające wprosf bvly ćwiczenia ry­
tmiczne starszej drużyny z roku II i III. Śpie­
w anie solfegio— t. j. solm izowanie danej melo- 
dyi, słyszanej np. po raz pierw szy. Chodzenie 
w rytm ach bardzo skom binowanych —  np. w 
kanonie— t. j. zatrzym anie w chodzeniu rytmu 
taktu poprzedniego, podczas gdy fortepian ma 
już rytm zm ieniony— dalej ogrom nie ładne w 
linii ćs.iczenia rytmiczne, gdzie Lilka szeregów  
chodziło w rytm ach odmiennych, jeden rząd 
dw a razy— drugi trzy razy 1 t. d. prędzej od 
poprzedniego. W reszcie najciekaw sze im prow i­
zow anie na furtepianie w rytm ie chodzonym 
przez jedną z uczenie i na odwrót, plastyczne 
realizow anie muzyxi im prowizowanej.

Produkeye gim nast. rytm icznej pow tarza­
ne były co wieczora, na początku przedstaw ie­
nia. Potem na stęp o wa'y produkeye plastyczne 
(plastische VerkórperuDg der Musik). T o  jest 
ten w ie ‘ki cel do któiego  tak całą siłą dąży 
Jaques-Dalcroze. T o  jest ta jego  praca dla 
setuki: oddać muzykę plastycznie— całą gamę
akordów w yrazić kilku gestami, któreby daw a­
ły w: zow i tło do d ow olr j, indywidualnej in- 
terpretacyi.

K iedy widziało się np „katedrę* Debus- 
s y ’ego przedstawioną w plastyce —  te kilka 
postaci stojących nieruchomo na stopniach, ni­
by jakieś karyatydy podpierające m jry  św ią­
tyni, które w modlitwie klęczących niżej dzie­
w ic, ożyw iają się na chwilę— i w takt muzyki 
zachw ieją s;ę nagie, jakby jakiś mur poruszył 
się w sw ych posadach, aby potem za chwilę 
znów  skamienieć i wrócić do sw ej pierwotnej

m artwoty ku rozpaczy rozm oałonych dziewic—  
kieJy się to widzi, można sobie w szczegółach 
dowolnie interpretować i może ktoś inn y w y ­
tłum aczyłby to sobie inaczej. A le  jedną rzecz 
wyczuw ać musieli w szyscy: że coś wielkiego 
dzieje się przed naszem: oczami, że to napra 
wdę jakiś mur niew zruszony zachw iał się w 
-w ych posadach. Jakieś nieświadom e maeter- 
linckowskie przeczucie rzeczy wielkich.

T ego  sam ego wrażenia doznawało się pa­
trząc na „Preludyum* Rachm aninow a i „Prze­
znaczenie* Jeann erefa, ucznia Szczególnie 
wrażenie zrobiło „Przeznaczenie*— gdzie nieu­
błagane łatum ciągnie za sobą całą siłą o- 
p ierijącego  się człowieka— ku temu „czemuś" 
niezbadanemu— niewiadom o czy złe, czy d o ­
bre— ale iść się musi, bo los przemocą zabie­
ra. W ydziers go z ramion dwóch pozostałych, 
jasnych, słonecznych postaci— i nic nie pom a­
gają ich błagalne gesty i spojrzenia, los go 
zw ycięża i na sw ą stronę przeciąga. I tak m o­
cując się, przechodzą przez scenę, jak  jakieś 
jedno wielkie, mocne pociągnięcie pęazla po 
płótnie, które więcej powiedziało, aniżeli z ty ­
siąca kleksów złożony obiaz.

Do podniesienia piękności ruchów  ciała 
przyczyniają się teraz jeszcze subtelne efekty 
świetlne. W  przeciw stawieniu do takich ja ­
skraw ych efektów świetlnych używ anych na 
scenie, jest tutaj św iatło przystosowane z c .łą  
artystyczną modulacyą do muzyki: w zrasta lub 
maleje odpowiednio do c r e s c e n d a  i d i -  
m i n u e n d a  muzyki. Szczególnie działały e fe­
kty św ietlne w plastyce. „Przebudzenie się do 
św iatła" i .R ozkw itające kw iaty* —  gdzie na 
skinienie w różek rozkwitają kielichy kwiatów. 
G rupy klęczących kolisto postaci, pochylone 
mocno ku ziemi, to kielichy kwiatów . Pięć ta ­
kich kielichów. I w którą stronę w różki ręce 
wyciągną, tam nowe kw iaty w ykw itają 1 w raz 
z crescendem muzyki i św iatła rotmą i rozw i­
ja ją  się. I kiedy jeden kielich w pełni rozkw i­
ta, śpiewa hymn na cześć słońca, drugi już tuli 
swe płatki, więdnie i zw isa ku ziemi, nucąc 
ostatnie ciche akordy— ja sb y  pieśń z a utraco- 
nem pięknem.

N adzw yczaj mile wrażenie zrobiły „Tańce 
dziew częce*— w ykonane przez kilkanaście o- 
gromnie miękkich w ruchach postaci kobiecych 
w kostyum ach z lekkiej m ateryi jedwabne) 
ściśle przylegającej do ciała, o kolorach paste­
low ych w najrozm aitszych odcieniach.

B ył to lekki, sw obodny taniec —  jakby i­

graszKi motyli na łące. A ie jakże był inny ten 
taniec od przeciętnych tańców  baletowych — o 
ile w yżej stojący od tamtych! T a  prostota stro­
jów  i naturalność ruchów, opartych na pra­
w ach rytmu, przyponrnala nam daw ny ideał 
tańca w  G recyi— prawdz' sra sztukę!

W reafflŁacyi plastycznej są jakby dwie 
rożne części: jedna —  t o  realizow anie muzyk-' 
tworzonej celow o dla plastyki —  jak praw ie 
wszystkie kbm pozycye Dalcvoze’a —  a d iu ga  —  
to realizow anie muzyni pcsiada>ącej już sama 
w  sohie plastykę- M uzyki klasyków  —  Bacha i 
Glucka. T a  pierwsza Część, to cudna bajka. 
N a chwilę w raca się w inny św iat, gazie się 
coś dzieje, ale nie naprawdę, św iat cudów, 
wróżek i nimf. Np. „Echo i N arcyz*— ta cud­
na idylla leśnr —  albo też „T aniec cieniów* —  
jakieś ducny zbierające się o północy na igrzy­
ska, które brzask d n k  w ypłasza znów  do sw ych 
kryjów ek. T e  rzeczy są jsko  pom ysły prześlicz­
ne, ale sa iratto w an e więcej ze strony plastycz­
nej, jak muzykalnej. R uchy sa piękne, a jed­
nak powtarzają się czysto —  nie i :St to teatr, 
a jeclnak ma w sobie coś teatralnego.

Inne zato wrażenia daje realizow anie mu­
zyki klasyków . T tn  może dopiero naprawdę po­
jąć Bacha i zrozumieć, kto go widział plastycz­
nie oddanego— może zrozumieć nie tylko fo.mę, 
ale i duszę jego. W ykonane Lyfy pierwszego 
wieczoru pieludyum  i fuga c-moli —  drugi :go 
inw eneye 3 głosowe, g-moll i es-dur. T rzy  łań 
cuchy postaci oznaczają poszczególne głosy, 
które, w miarę pochodu głosów  w muzyce, idą 
w tvm ie samym rytmie, łącząc się lub rozbie- 
gając —  aby na końcu utw orzyć jeden akord 
przez podanie sobie ręki.

Zupełnie oryginalny i n adzw yczajay byl 
pomysł w ykonania plastycznie „Orfeusza* 
Glucka —  rceny z II aktu —  taniec fury:' i 
zejście Orfeusza do podziemi piekielnycn. T o  
było punktem kulminacyjnym program u. T u  
można było dopiero widzieć, co znaczy plasty­
ka zbiorow a, złożona z jednostek indy widu a'nie 
wykształconych. Nie była to mąsr woskowych 
lalek, lub nakręconych m anekinów, które sie 
tak często widzi w teatrze, w chórach np., ale 
miało się przed sobą zDicr postaci, z których 
każda indywidualnie pojm owała i oddawała to 
co czuje. Każda grała całem swem ciałem, 
każdym swym ruchem, każdym  nerwem. A  wszy- 
stko zespoliło się w taką jedną potężną całość! 
W idać tu było tę możność podporządkowania 
Się jednostki do ogółu, przy zacn o* ani u sw ych

cech indywidualnych. „T aniec furyi* w yw ołał 
kolosalne wrażenie, T e  kłębiące się bezładnie 
c.ała rozszalałych łuryi —  te aploty rąk 1 nóg 
odrzynajecyeh się sw ą białością w  półmrocz- 
nem świetle sali— to rzeczyw iście, jakby jakieś 
w ypełzłe ze sw ych jasKiń gad y  i żmije. A  w 
doie ci :Lie latają beziadnie lu i tam, chcąc się 
przedostać przez to stado żmij ku rozbłysłemu 
w górze światłu, skąd ma nadejść O rfeusz.

M ogą się na tem uczyc teatry, jak  takie 
rzeczy przedstawiać należy. Tutaj odczuwało 
się rzeczyw iście praw dziw ą sztukę —  ten nad­
zw yczajn y zespół muzyai, św iatła i rucnow cia­
ła. T u  św ięciła sw ój tryumf gim nastyk? ry t­
miczna. Bo pomimo tych kłębiących sie ruchów  
rąk i nóg, we wszystkieia był porządek —  po­
rządek rytmu A  z tych różnorodnych ruchów 
bądź to nóg, bąoź rąk, bądź też całego ciała, 
w yr?sta przed nami uzieio G lucka w jakiejś 
nowej szacie i nowem pojęciu. Jedyną deko- 
racyą i tłem przedstawień plastycznych były 
schody ustawione w odpowiednich prostych i 
kanciastych liniach. Kostyum y zaś to czarne 
trykoty, odsłaniające pieane linie nóg i rąk az 
po ramiona.

Do ogólnego wrażemu, jakie w yw arł O r­
feusz, przyczynił się jeszcze śpiew  chór iw  (fu- 
rye i cienie) i solow y p-ny Emmy Leisner z 
Berlina, jako Orfeusza.

C ałość festywalu w  Hellerau pozostaw iła 
po sebie wielkie wrażenie. W idriało  się nie- 
daremną pracę tylu lat, w szczególności roku 
ostatniego, i rozw ój kolosalny całej idei Dal- 
croze’a.*) Do czego ten w ie k i artysta dopro­
wadzi w doskonaleniu sw ej idei —  niew iado­
mo Spodziew am y się najlepszych rezultatów . 
W  całym świecie wzbudziła ,,uż metoda jego  
w ie k ie  zainteresowanie, a w  naszym  kraju m o­
że najw iększe ze wszystkich innycL. Dowodem  
tego w zrastająca z roku na lo k  ilość polaków  
w szkole Dalcroze a, w tym roku 20 osób ze 
wszystkich trzech dzielnic Polski. Gim nasty 
ka rytmiczna, tak ważna w w y ch o w a rru, jest 
tem w ażoiejsza w  naszem społeczeństw ie.

Szerzenie gimnascyici rytm icznej u nas w 
szkołach byłoby rzeczą praw dziw ie zbaw ienną.

Maryla ljęcfńska.

*) W szelkie wiarlomośći o instytucie podaje 
broszura polska p. t. Metoda Jaques D alcr0zc’a 
w yd. Sadowskiego W atszaw a.
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Najcięższe obrażenia odniosła p. iw aaicka, 
żona rew izora kolei Południowych, której zerwane 
drzw i obcięty obie nogi 1 kaw ałek szkła z rozbite­
go lustra skaleczył tw arz i uszkodził oko. Mąż p. 
Iwanickiej odniósł ciężkie potłuczenie.

Zaraz po katastrofie przybył ua miejsce na­
czelnik kolei i*łź. W . Szmidt, który w racał ze Zdoł- 
b lin ow i 1 ■wypadkowo znalazł się w  Koziatynie. Po 
kilku godzinach przybyli z Kiiow. pociągiem nadz­
wyczajnym  naczelnik Huźby ruchu jnż. B. Butenko 
i zarządzający wydziałem  technicznym inż. J. Szmidt.

Fakt, iż na 5 minut przed katastrofą tor był 
w  zupełnym porządku, gdyż przeszedł po nim bez 
Wypadku duży pociąg towarowy, naprowadził w ła­
dze kolejow e na myśl, że katastrofa nie była w y 
padkov ą.

Przypuszczają, iż spr; wCa jej umyślnie przed 
przejściem  pociągu kuryerskiego poodkręcał śruby 
łączące szyny i odp. owadz.ł zwrolnicę w lew ą 
stronę . N aczelnik -o lei w yznaczył 300 rb. nagrody 
za w skazanie sprawCy.

Pozaiem m ożliwe jest, iż podkłady pod zw ro­
tnicą b yły  przegniłe i nie w yrrzym ały ciężaru loko­
m otywy, lub tez, iż zw rotniczy przez pom yłkę 
przełożył zwrotnicę w  Chwili, gdy pociąg wszedł 
już na skrzyżowanie.

Maszynista, jego pomocnik i palacz cudem  
uniknęli śmierci i w yszli z przewróconego tenderu 
zupełni* Cali i z lro w i. Podróżni pociągu kuryer- 
skiego po 3 godzinach w yruszyli w  dalszą drogę 
lmciągiem Nr. 9 bis, skompletowanym') na stacyi. 
Miejsce katastrofy zostało otoczone i nikt z publi­
czności nie est iopuszczauy. Dochodzenie na miej­
scu w  Koziatynie prowadzone jest pod kierowi li- 
C wem  inż B. Buten/i. Naczelnik kolei wczoraj 
z rana p "wrócił do Kijowa.

W czoraj w Koziatynie aresztowano jakiegoś 
mężczyznę, na którego padło podejrzenie, iż jest on 
sprawcą katastrofy. N ieznaiony zaprzecza wszy- 
ttkiemi., lećz nie cnce w yjaw ić SWi-go nazw isk.. 
Pod silną Strażą przewieziono g o  do Kijowa. P rzy­
puszczają, iż jest to oł-łąi any.

• ® -  w  POGONI Z A  B EZPR A W N YM ] Ż Y ­
DAMI. Noc z 30 czerw ca j a  i-go  lipća pozostanie 
na długo w  pamięci lem ikow  Puszczy W odnej, a 
szczególniej gości tych ostatnich, którzy korzysta- 
ją c  2 dnia jw iątecznego pojechali na letnisko i po­
zostali tam na noć.

Około godz. l-ei w nocy po skończonym koi_- 
Ce-cie w  parku letnicy i ich goście rozeizli się do 
domów. W krótce poten polieya rozpoczęła spraw ­
dzanie mieszkań żydowskich, żądając od wszystkich 
przedstawienia dokumentów, stwierdzających prawo 
zam ieszkiwania w  Kijowie.

W obec tego, iż prawie w szyscy przyjezdni 
nie mieli dokumentów przy sobie, odpi owadzono 
ich  do eyrkułu policyjnego. O mało nie dostała 
się również do cyrkułu! jedna letniczka, której mąż 
w yjechał do miasta 1 dokumenty zabrał ze sobą. 
U jęli Się za nia w szakże ircni letnicy, ii polieya— ze 
w zględu, iż 1 obicta miała kilkotygodniowe dziecko 
pozw oliła jej przenocow ać w di ~m.

Ogółem  aresztowano 57 osób. Ponieważ nie 
w s z y s c y  aresztowani m ieścili się w  cyrkule, niektó­
rzy z nich musieli stać w  podwórzu na deszczu.

W  rezultacie z wyjątkiem  o, którzy istotnie 
okazali się „bezprawnym i", wypuszczono wszystkich 
na wolność.

—  T O P IE L E C . Na przystani w  pobliżu sk ła­
du drzewa robotnik Jermak przechodząc z jednej 
łodzi do drugiej w padł do Dniepru i utonął. Z w ło ­
ki wyciągnięto z w ody i odwieziono do Kostnicy 
przy szpitalu Aleksandrow skim .

—  P R Z E Z  OMYŁ KF(. W  domu Nr 47 przy 
ul. Aleksandrow skiej M. Raczyńska wypiłs przez 
omyłkę truciznę. Pogotowie udzieliło jej po- 
moCy,

—  P O Ż A R . W czoraj w  noCy w szczął się 
pożar w  sklepie M. Karpa przy ul. D. W ale Nr 31. 
Ogień ugaszono Szybko.

—  N A P A '?. W  niedzielę o g. 6-ej w ieczo­
rem banda Chuliganów napadła na przechodzącego 
ul. A leksandrowską Cb. Na w olan!a o pomoC nad-, 
biegli przechodnie 1 stójkowy, którzy arerztowali- 
dwóch napastników W . Charitonowa i zaw odow ego' 
złodzieja M arianowa. Pozostałym  udało się um­
knąć.

_  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H .—  
W czoraj w nocy na Padole aresztowano 10 żydów  
nie m ających p ra w a  zam ieszkiwania w  Kijowie.

—  N IE SZ C Z Ę ŚLIW E  W Y rA D K I. Onegdaj 
w ieczorem  w  domu Nr 81 przy ul. Aleksandrów-. 
akSej stróż G. Sachno popraw iając ppdczr 3 deszczu 
daCh poślizgnął się i upadł na bruk. W  karetce 
Pogotowia odwiezieno go do szpitala.

W  domu Nr 14 przy uf. Kanwajowskiej Spa­
dła ze znacznej wysokości i silnie się potłukła 
A . Kałasznikowa Poszkodowaną odwieziono do 
szpitala.

—  K P W A W E  S T A R C IE . Onegdaj w  domu 
Nr 4 przy ul. Bdljońskiej przyszło co  krwawego- 
starcia pom iędzy kilkom a robotnikami, podczas Któ­
rego Z in ow jew  zadał Łom onosowowi dwie głębo­
kie rany v» lew ą stronę piersi. Rannego w  st-iri.e' 
Ciężkim odwieziono do szpitala.

—  O K R U T N A  Z F M S T A . W czoraj o świcie 
do mieszkania cieśli Podemuka (W łodzim ierska 82) 
w targnęła opa&zczona przez mego kochanka i obi a 
ła mu iwurz kwaąem Si.atęzanym, w ypalając mu 
oczy. W spół.okatorka Cieśli ZardowsLa która po 
dów czas znajdowała się obok niego, odniosła opa­
rzenia tw arzy. Poszkodowanych w karetce P ogo­
tow ia odw iezon o do szpitali Spraw czyni okrum tj 
zem sty ulotniła się,

—  U R O D A  Ż Y C IA . W  zeszłym  tygodniu 
w  domu Nś 59 przy zrułku Łukjano wiccxim  ro ze­
grał się dramat w  rodzinie robotnika Sm irnowa. 
Pod w pływ om  nieśna, ek rodzinnych P. Sm irnaw, 
będący już w  podeszłym  wieku rozpiu ł sobie 
brzuch nożem, * żona zaś jega. również niemłoda 
kobieta, usiłow ała się ot.uć. „Pogotowie" uratowało 
oboje. P. Sm irnow kilka dni musiał spędź,ć w 
szpitalu Aleksandrow skim  i dopiero w czoraj p o­
w rócił do domu. Naiycumiast po powrocie Smir- 
now  w szczął znowu kłótnię z żoną i w  rezultaćia 
zb ł ją tak dotkliwie, że musiano w zyw ać do mej 
„Pogotow ie".
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Opady notowano na wschodzie, r połudii. za­
chodzie i zaaCodzie; te’jp eratu ra  w yższa od nor­
malnej na półaccii. zauhodzie i po części na zacho­
dzie; niższa od normalny) w pozostałych miejsco­
wościach.

Przew idyw ana pogoda: ciepło na półn.-zacho­
dzie ł na zacnodzie, cieplej na wschodzie, umiarko- 
wauc ciepło w pozostałej Rosyi, sucho w  większej 
ezęsci Rosyi.

PiZYJEiihALI lfO KLHJWA
H otel nonii*y*?dai: pp. Helena Sepp, artystka, 

7  Moskwy; Jfrzy K iauszyc, inżynier, z P  nersburga; 
I ' rzy  baron Steingel, z zagranicy; Aida For, z Ek»- 
lerynosławia; Pavieł Hoye z Ekaiei-ynosławia; Ró­
ża W irynger, artystka, z Odessy; Franciszek}Kaie, 
z Mosawy; H BerLn, kupiec, z Ekaterynosiawia; 
Igor tzwiekow, członek rady ministra spraw  w e ­
w nętrznych,’ z Petersburga; F. Drozdow, inżynier, 
z Petersburga; Mikołaj książę RLpnin. członek R i  
dy Państwa z Petersburga; Antoni Kiettiński, oby­
watel, z gub- podolskiej; W U iżim ierz  Podbórs] i 
obyw atel, z gub. \ fołyńskiei; Sergiusz dc W iti, in 
i  'mer, z Odrsy; Andrzej Żółkiew ski, obywatel, 1. 
Lipow cu, W ładysław  ZeraLło, oby w , z Zapudynća.
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Hole7 Frtjięm s: pp, C zesław  StaroCzyński, 
z Mławy; Zofia SzypiTowa, z Bolobonowa; Antoni 
Karpov. icz, z zagranicy; Aleksander Muratajew, z 
Petersburga; Marya Bekaritlkowa, z Charkowa; Ol 
ga Woronina, z Żytom ierza; W łodzim ierz Gortałow, 
z Kowla; N. Grunkin, z Odesy; Maksymilian Za- 
w ew ski, a W zrszaw y; Aleksander Keller, z Mo­
skwy; W a śvl Karpirjew , z Moskwy; Józef Moroftski 
z Nieżyna; Leon Rusanow, z Orła; Michej Boczyn, 
z Moskwy; Marian Frankowski, z gub. v")łvńskicj; 
August Rikke, z W arszaw y; Kazim ierz Hrebinnka, 
z Petersburga; M ieczysław Demski, z Rygi; Zofia 
Rudkiewa, z Petersburga; Jan Sudyłkowski, z Brai- 
ło w i; M, Szapiro, z Elizawetgradu; W incenty Ja- 
rzęokowski, z Mwjsiejówki.

Hotel Ernatage: pp.: S. Ersza^kin z żoną, z 
Petersburga; Semion Sapożnikow, oficer, z K rze­
mieńca; L . Gurland, akuszerka, z Odesy; Marya 
Stefani, żona inżyniera, z W ozniesonska; W ła d y­
sław  Kłopotowski, obywatel, z Petersburga; Marya 
Tunrad, żona radcy dworu, z Kurska; Katarzyna 
Boreisz, w ychow anica konserw atoryum, z Moskwy; 
Mikołaj Isajew obywatel, z zagranicy; Mikołaj Za- 
gajkiewicz, z Humania; Bolesiaw  Toicarski, doktór, 
z Szepctówki; Natalia Borejsz, obywatelka, z gub. 
Dołtawskiej; D yw ytr Tieplow , radca, z Czernihowa; 
Mikołaj Stefani, inżynier, z Pomasznej.

Hotel Bftadwniulca: p p : L. Lucedorsk, radca 
stanu z Lublina; W łodzim ierz Suszycki dyrJgim - 
n azyjm  Jkowelskicgo; W łodzim ierz Baranów, oficer 
z Borysoglebska: Jan W raShorvt, z Białej istoku; 
H. Lub^rski, z Charkowa; Jan Iwanow, z C harko­
wa; Nadie ida Frydberg, z R om ia; Micha? Finberg, 
dok‘ ór, z Nikołajewa; A leksy  M olawko-W ysocki, z 
C zernichowa; Mikołaj Chiżnlćzenko, z Żytom ierza.

Palast Hotel: pp. M. Aw erbuch. kupiec, z Pe 
tersburga; Jakób W ajsburd kupiec, z Żytomierza; 
Ludw ik Kapłan, kupiec, z Moskwy; A . Mohylnicki, 
kupiec, z Odesy; Kazim ierz Niewm ierzycki, inżynier 
komunifcaCyi, z Żytomierza; Leon Pabacz.Jkow, 
kupiec, 7, Połtawy; Jan jamholski, kupiec, z Krze- 
mOńCzug-s; G. P oad ski, kupiec z Białej Cerkwi; 
fan Basków, oficer z Fastowa; Eustachy W asiliew , 
przem ysłowiec, z Charko-wa; Dymytr Efimow, prze­
m ysłowiec, z Svmbirs _a, N. Be-lawski, kupiec, z 
Pieriejasławis; Leon W inograd, kupiec, z Ei.zawet- 
grada; M. Rawinowićz, kupiec z M orzjrza

Hotel Universal: pp, Anatol Symanowski, z 
-ub. czernichowskiej; Gustaw Bernstein, rejent z 
jRźyszćzewa; Kazim ierz' Ostaszewski, z gub. podol­
skiej; Edward Osiński, z Humania.

Grnnd-HCier. pp. Eugeniusz Simpson, z za­
granicy; Helena Anriraszy, artystka, z W arszaw y; 
Katarzy aa Orszyio, z W arszaw y; Julia Boner, z 
Białej Cerkwi; Janio* Rykowska, irtystka, z W ar­
szawy; Stanisław Gołynski, cbyw . z "gub. mohylow- 
skiej, D. Dawidson, z Charkowa.

H otel Eosya: pp. Mikołaj Szustow, r. st., z 
Czernichowa; Rajnold Sperber, urz., z Monasty- 
rzyiszcza: \una i Karolina Torsen, nauczycielki, 2 
Odesy; Konstanty Jochanson, naucz,, 2 Odesy: Be* 
tvs Możarowski, z zagranicy, Józef Mieniewicz, z 
Narowla; G abryel LotcowiCz, z Czerkas; W iktor 
Snożarski, dyrektor, z Nosówki; K azinrerz Grodzi ■ 
cki, studi 1 1, z Na-owla; Aleksander Żarski, inży­
nier, ze Skw iry; Helena Żarska, ze Skw iry; Hci 
ryk W ysokiński, obyw., z gub. kijowskiej; Paw eł 
Gorlanko, adw. przys z Lubna; M ikoła;|Tfetiakow , 
inżynier, z Piriatyna; Nina Tretiakowa, z Piriątyną; 
Herman Kerm, lekarz z Pe‘ ęrsburga; W iara Chto- 
bowa, ? Poczajewa; Iryna Siadiuska, z PoCzajewa; 
Gabryel Łysienko. iucnowny, z Pi-.rejaf lawia: Na 
talia Lernowa, z Czernichów.1; A lek sy  Mariuszkin, 
oficer, z Czernichowa.(j|

KRONIKA p o l s k a

—  Rok 1912 na Litwie. Pod tym tytułem 
wydał zaszczy.nie zn a ry  naszemu spoieczeń- 
stwu miesięcznik „Litw a i F.uś“ specyalny ze ­
szyt, pośw ięcony setnej rocznicy W ielkiej 
W ojny.

Zeszyt ten ozdobiony licznemi ilustra- 
cyan-j zaw iera obok barwnie skreślonego p ió­
rem redaktora Jana O bsta słowa wstępnego: 
Dokum enty i relacye, dotyczące 1812 r. na L i­
twie (podał J. O ) , Piosnkę Ułańską z 1812 r., 
Szkoła Krzem ieniecka i stanowisko Czackiego 
w  1812 r. przez L  Uziębłę, kartka z pamię­
tników N.eznajom ego (podał R aw ita G aw roń­
ski! MisceJlanea z 1812 r.

—  W iaś Ilustrowana. L ip cow y numer tego 
w yurw nictw i przyr-jsi wiązankę żywej i barwnej 
treśU, urozmaiCon-j ilustriCyami. Zaczyna numer 
aktu Ina inm -czya p. t. „Żuiw a", dalej idą nowele: 
S.t. B iedrzyńsk:ego „Przysięga'VjW ery;Skórkow skiej 
konkursowa „ł a jk a 1, ciekaw a monografia T . Jeske- 
Che ińjkiego „Za nki W ielkopolskie" i druga K. W a ­
lew skiego „Ud Sieradza do Kalisza"; orzeblatają to 
wszystko piękne wiersze: W . Szym borskiego 
„W  witrażu", Ig. Piątkowskiej f„I?1 ęlaućholia- , 1. 
Prażtuowskiej „Kołysanka", a zam ykają numer znów 
aktualności w  formie r e v u e ,  a zatem: „U w sgi
0 ostatniej wystawie w Lublinie, „Przegląd teatral­
ny" i feijetouowo pisana „Kronika jwiejska".

—  Konkurs na spolszczenie na?w obcych. W o ­
bec Coraz większego zakażania języka nas-ego w y ­
razami obcymi, Zw iązek polskich kupców, podró­
żujących na Rzeszę niemieckc, rozpisał konkurs na 
spolszczenie trzech nazw obcych, używanych obe­
cnie na oznaczenie służby hotelowej. Chodzi mia­
nowicie o zastąpienie poiskiemi słowam i nazw: 1) 
„Kelner", 2) „Frydrych" (służący hotelowy). 3) „Pi- 
cco 'o “ SpmszCzenie powinno odpowiadać duchowi 
języka polskiego, a nadto być zw ięzłe, krótkie, aby 
mogło rozpowszechnić się w  jaknajszerszych ko­
łach społeczeństwa polskiego. W arunki konkursu: 
W yznacza się 75 marek na trzy nagrody, za każdą 
najlepszą nazwę 25 marek

P race konkursowe, zaopatrzone w  godła, na­
leży nadsyłać do p Antoniego Kosidowskiego, Po 
znań, ulica Półwiejska N? T9, najpóźniej do 31 lipca 
r. b. O prócz tęgo v zamkniętej kopercie z tern sa 
m-m godłem  wmien być dołączony dokładny adres 
autora.

Sędziami konkursowym i Są pp.: szambelan 
Stefan Cegielski, d-r Erzepki i radćs d-r Ludwik 
Mizerski z Poznania, szarabflan d-r Tadeusz JaC 
kowski z ronćzyna, d-r W ładysław  Rabski z W ar­
szawy, Stefan Śniegocki z W ionek, Antoni Kosi- 
dowski i Francisźek Kaczm arek z Poznania.

—  PolsCJ Ckultyści. Dzienniki warszawskie 
donoszą, ze z inicyatyw y p. M ieczysława Geniusza, 
zam ieszkałego w  _’ort-Said (nad kanałem Sueskira), 
ma się odbyć v  Kosuwie dnia 15 b. m. zjazd „okul- 
tystów polskich". Mianowicie osouy zaufane otrzy­
m ały od p. Geniusza odezwę w  formie broszurai, 
w /yya jąca  na ziazd do Kosowa w  wymienionym 
terminie. Zw olenników  okultyzmu w  Polsce w zyw a 
p._ Geniusz na ów  zii zd, aby uchwalili utworzenie 
„sieci ezoterycznej" i „ognisk badań ezoterycznych
1 metarapsychicznych", tudzież ustawę dla tych or- 
gaintzacyi. Narady odbyw ać się będą w  lecznicy 
d-ra Tarnawskiego.

—  Administracya Polskiej Kuchni Studenckiej 
w Petersbuigu podaje do wiadomości wszystkich 
kolegów , zw łaszcza tych, którzy poraź pierw szy do 
P ete is ju rg a  pi wyjeżdżają, że instytubya ła czyrnosci 
sw ych w  izasie wakacyjnym  nie przerywa, w szel­
kie zaś u formacye,_ tyczące się iiiejscow ego życia 
akademickiego, udzielane są na miejscu.

P rospekt Zabalkański d. Ns 20, m. Nś 45 
(w dcugjem podwórzu).

—  V» gzkole sztuk pięknych dla kobiet w Kra­
kowie BI. Niedzielskiej odbyło się dnia 30 czerw ca 
zakończenie róku szkolnego wystawą prac uczennic 
oraz rozstrzygnięcie konkursu na medale i listy 
pochwalne.

Nagrody otrzymały: W . Krasnodębska z So­
sn o w ca-m ed a l srebrny, M. Berezowska z K i j o ­
wi a--piedal brom ow y, J. Łazow ska z W ołynia — 
pied. brpnz., M. Skłodow ska z W arszaw y —  med. 
bronz., L W ątrobska z Ż yrardow a —  med. bronz., 
A . ChmielniCjtt z P o d o l a  r o s . — list pochwalny, 
2.. Feder-wiczócwna z Mińska — list pochwalny, Ż 
Kulikow ska ze L w o w a - lis t  pochw., W . Siedlecka 
z urszaw y—list pochw., Z. W ieliczkow ska z Ga- 
licyi— list p.orhwalny, W . Ludkiewiczówna z Kau­
k azu —hst p o c h , W . Zborow ska z K rakow a— list 
pochw.

Kontrrewolucya w  Portugalii- Donoszą z 
Chavez, że utworzono tam sąd w ojenny dla 
osądzenia wziętych do niew oli rojalistów W y ­
syłka wojsk do V alpassoz. gdzie zgromadzeni 
są rojaliści, trwa dalej. W  górach, w  odległo­
ści 20 km. od Lizbony, pojaw iła się grupa k on ­
nych rojalistów. W ysłane przeciw nim wojsko 
z artyleryą i dokonano kilku aresztowań. W oj­
sko zabrało monarchistom broń i amunicyę. 
Grupa ta rojahstow  składa się przew ażrie z 
z młodych ludzi, należących do w ybitnych ro ­
dzin lizbońskich.

Suchomllnow we Francy!. R osyjski mi­
nister wojny Suchnmlinow, który bawi w Pa­
ryżu, udaje się na kuracyę do V icn y. „Jour­
nal" twierdzi, że Suchom hnow będzie miał tak­
że korfereneye z Fallieresem i ministrem w ojny 
Millerandem w spraw ach w ojskowych.

Ga kar<t*p<Mdm?,óU) w ia m y ck  £ B i-
le fsb w sb fe f,.

Sprawy chińskie.
Urfla (AP). Donoszą tutaj o wyjeździe do 

Urgi z Chajlaru an rania chułunbuirskiegc Szen- 
fu i krięcia seimu czżerymsl i cg o w  Mongoł:! 
wewnętrznej Bm tuwana, uważanego za agenta 
Juanszikaja. T w ietdzą powszechnie, że Szenfu, 
który otrzymał nom inacyę i pieczęć od chu- 
tucbty, otrzymał rów nież znaczna kw otę pie­
niężną od Juanszikaja na agitacyę na rzecz 
przyłączenia ChaicLi iJBorgi^do Chin.

C zuguczak (AP). Delegaci!!? urumcijscy i 
kuldżyjscy, zgrom adziwszy się w  konsulacie ro­
syjskim, podpisali w Ili SiantsińsH traktat poko­
jow y, zaaprobow any w ostatecznej redakcy! 
przez prezydenta. W  rękachjdudu urumcijskie- 
go skoncentrow any zostai głów n y zarząd całej 
prowincyi sińtsiańs.iej, w  skład której wenodzą 
również: Ili, A łtcj, T arbagataj i K aszgar-Jan—  
dudu sintsiański przedsiębierze środki celem 
przywrócenia porządku w K aszgarze, dokąd bę 
dą wysłane wojska ilijskie lub urumcijskie 
W  prowincy; sintsianskicj w Ili, Ałtaju i Tar- 
bapatanie panuje spokój.

CzugUCZak (AP). Pełniący obowiązki iiij- 
sk.ego Tsian-tsiunia gubem ator|E le-C nun, za­
mieszkujący czaaowo w faktoryi rosyjskiej, w y­
jechał potajemnie z Czuczuczaka za granicę 
rosyjską, by udać się do Pekinu. Do czasow e­
go pełnienia o b o rlązk ó w  gubernatora miano 
w any został Cm-duj tarbagatajski, który obciął 
wai kocz i przywdział ubranie europejskie. Za 
jego przykładem poszło wielu urzędnikówgz w y­
jątkiem naczelnika powiatu.

Powrót kanclerza.
berlin (A P).|Pow rócił Bethm ann-Hodweg.

K atastrofa kolejowa.
Berlin (AP). Do agencyi W olfa telegrafu­

ją: w pobliżu Chicago ekspres wpudl na po­
ciąg pocztowy. 15 osób zabitych, v ;ere ran ­
nych.

Powstanie w  Albanii.
Przyzren (AP). Arnauci zagarnęli 300 ka­

rabinów, dwie kartaczownice oraz działo gó r­
skie i wzięli do niew oli cztei ech oficei ów w oj­
ska pobitego w  Krumie i cofającego się w 
kierunku D y .k o w a . D w a bataliony strzegące 
mostu wierskiego na drodze Pryzren— Skutari 
w obawie przed arnautami i plemieniem ehasl 
opuściły posterunek i w drodze do Pryzreny 
zatrzym ały się w Lumie.

Arnauci z okręgu pryzreńskiego powstał 
i wypędzili żandarm ów. Grożą oni aapadem 
na Pryzren. Z  D yskow a przybyło 2 bataLony 
z kartaczownicam i.

DyakoWO (AP). Krążą pogłoski, że ofice­
row ie wojsk dyakowsaich, pod pozorem, że 
na znajdującycy się pod ich dowództwem 9 ba­
talionach armii czynnej nie można polegać, za­
żądali bardziej praw om yślnego wojska.

Sofia (AP). Z  A lbanii donoszą, iż nad 
rzeką Mate albańczycy otoczyli dw a odozialy 
wojska,

Zakończenie igrzysk llmpljskich-
Sztokholm (APL Z  powodu ukończenia 

tego dnia Igrzysk^olimpijikich komitet w ypraw ił 
na arenie kolacyę, na którą zaproszeni zostali 
wszyscy uczestnicy i organizatorzy zawodów, 
w liczbie około 4,000. K siążę W ilhelm  w ygło 
sił mowę na cześć cudzoziemców, która zocta 
ła przyjęta oklaskami. Baron de Conberteu, 
wykazując powodzenie 5-ej olimpiady, 1  życzył 
takiegoż powodzenia- następnej olimpiadzie w y ­
znaczonej w Berlinie w r. 1916. U roczystość 
zakończona została fajerwerkiem.

Wojna włosko-turecka.
General G arioni doniósł telegraficznie z 

Ferna, że Malio atasow ał dn. i-go  lipca Sidia 
li i zdoby. pozycyę. Suarow ie i w ojska turec­
kie, które nadciągnęły z Redgalinu po 8 io g o ­
dz nnej walce zostały odparte i cofnęły się po­
nosząc olbn ym ie straty

Konstantynopol (Wł.). Na wodach chio- 
sa krąży pięć torpedow ców  włoskich.

Aresztowańie^apenta ochrany.
Petersburg (Wł.). P o dokonaniu szczegó­

łowej rew izyi onegdaj aresztow any został agent 
„ochrany" Leonid Rakowdrij, znany rów nież 
pod pseudonimami Lern er i Lenidow . R aków  
skij ostatnimi czasy zamieszczał w gazetach 
petersburskich notatki o prow okatorach i czy­
nił to, jak przypuszczają, z pozwolenia „ochra­
ny*. W edług obiegających pogłosek, areszto­
w any oskarżony jest o zdradzanie tajemnic 
służbowych.

Rakow skij rozpoczął sw ą karyerę w Cde- 
sie, następnie „pracow ał" w Kiszyniow ie i Bu­
kareszcie pod dobroczynnym  kierunkiem zna­
nego aferzysty W ejsm ana, po niejakim czasie 
przeniósł się do W arszaw y, gdzie był najbliż­
szym współpracownikiem  popularnego dziś Ba- 
kaja, W reszcie los rzucił go do Petersburga. 
7 utaj Rakuw skij zaw arł bliższą znajomość 
z Burcewym  i w ów czas aresztowano go po raz 
pierwszy, lecz wkrótce wypuszczono na w ol 
r.ość i w dalszym  c ’ągu korzystano z jego 
usług. Niedawno R. za w zorow ą służbę otrzy­
mał nawet gratyfikacyę.

Rewizye 1 aresztowania.
Petersburg (Wł.Y Onegdaj dokonano re* 

wizyi w redakcyi „Birż. W indom .*. Podczas 
rew izyi przeglądano rękopify  z przed kilku la

ty i opieczętowano gabinet w ydaw cy wzm ian­
kow anego pisma Propera. Jednocześnie pod­
dano rew izyi petcrsDurska redaKcyę gazety 
„R u s Słow o* jakoteż mieszkanie petersburskie­
go korespondenta tegoż pisma Rumano. O stat­
ni po przyjściu do domu został aresztowany.

W edług obiegających pogłosek, aresztowa­
nia te i reWizye są^ w gzw iążku z rewelacyam i 
w  sprawie zamachu na życie hr. W ittego.

Trzęsienie ziemi
W iem yj (AP) W  niedzielę o godz. 7-ej

min. 40 rano dało się odczuwać trzęsienie zie­
mi, któremu tow arzyszył długotrw ały huk

W  ciągu dnia h u k ; pow tarzaljsię  Lilka- 
i rotnie.

Odnucenie projektu.
Petersburg (Wł.). Podług obiegających po 

głosek, projekl budowy kolei czarnomorskiej nie 
został zatwierdzony. Polecono przejrzeć po­
wtórnie cały projekt.

Sankcya Najwyższa.
Petersburg (AP). N ajwyższą sankcyę Mo­

narszą otrzym ały następujące projekty prawa: 
o wynagrodzeniu pracowników, majstrów i ro- 
botniiców, kolejowych, którzy ucierpieli w ssutek 
nieszczęśliwych w ypadków , jakoteż ich rodzin 
o organizacyi kredytu dla miast i zlemstw i o 
wyasygnow aniu środków niezbednpch do prze­
kształcenia Chełma na miasto gubem iaine.

Pomoc dla powodzian.
Petersburg (AP). Gubernatorowi tcurydz- 

kiemu w ydano 5,000 rb. celem rozdania pomię­
dzy osoby, które ucierpiały od powodzi.

Z lotnictwa.
HlOSłlWa (AP). O  godz. 4 i pól rano D y ­

bowski wzniósł się z aerodromu m oskiewskiego i 
poszybow ał w stronę Petersburga.

Moskr a (AP). Z  K lina donoszą, iż D y ­
bowski wylądował w  odległości 42 wiorst od 
Moskwy z powodu wadliwego działania moto­
ru. Andreacp ze wzgięau na warunek niew y- 
przedzania D ybow skiego, zw rócił się do ayren- 
tora szkoły z prośbą o pozw olenie na lot M o­
skw a— Sewastopol.

Nań Leną.
Boddjbo (AP). N a naleganieJgabernatora 

T -w o leńskie dodatkowo zakom unikowało ro­
botnikom, że przy obyacnunku zw róci im w ar­
tość żyw ności niew ydawanej im w brew  rozpo-: 
rządzeniu guDernatora w  okresie cd  dnia 21-go  
marca do dnia 4-go kwietpia i że przy zw ra­
cani -i narzędzi T -w u  zarząd takow egc zwracać- 
będzie robotnikom pieniądze za narzędzia, bę­
dące własnością robotników. W iększość robot­
ników oddaje narzędzia i spokojnie przygoto­
wuje się do odjazdu.

Bodajbo (W ł , Kom isya rew izyjna sena­
tora Manuchma w raz z wiceprokuratorem Pre- 
obrażeńskim, rotmistrzem Tre: zczenką i Chitu- 
nem zwiedziła miejsce, na którem wojskc strze­
lało ao tłumu. Ś  wiadkow naocznych - robotni­
ków nie w zyw ano. Przed zwiedzeniem  miejsca 
katastrofy Treszczenko, Chitun, Niinandi i^Pre- 
obrażenskij oWbyfi gOdz*nna 'naradę.

Wylosowanie premiówek.
Petersburg (AP). W ylosow ane zostały  po­

niższe serye 5  proc. premiówek 1864 roku.

15067 8594 7298 12145 i5 5 67 6863
10329 10898 10389 10533 6228 5977 3916 
11684 18917 7671 7366 12275 14134 3104 
6 7576 7479 3933 27356 H 9 ° o  15510 732 
1711  1482S 9663 6068 15412 13771 6959
3209 7386 174 17  12917 14765 9563 16451
18686 7752 4193 1617 15608 7407 5406 5321 
63S1 16144 t65Q2 I I 922 J7556 14535 13072 
9565 I 9753 16299 12053 19654 14396 18224 
^9667 3369 1984 12550 16891 4253 5283
3258 17158  11333 12820 15822 12614 16286 
1060 9 :5 0  7Ć43 1221 8869 7038 90 14261 
4S5Ł 13603 2576 16300 19633 15526 142
7348 8653 16418 5301 7 7 1 6  8359 0630 4576 
1577 9779 18408 15854 15194  16956 4259
7254 11683 13532 13947 12249 8297 19623
9326 10843 2947 16530 16123 7628 15288
16067 19698 14295 10O17 6876 393 18883
19678 16963 6487 4516 2983 13557 18187
11260 8453 5522 3808 1693 16095 14357
18634 17938 2204 19729 9321 1219  14274
1487 17555 19648 19955 3228 2814 1649
19529 4165 2329 8560 16288 14485 14750^ 
15566 19798 2373 18589 4015 110  8308
4 i i 5 3997 35 i 6 19576 1493 135 9168 7120 
I 79 °3  ^4204 10626 1898 18996 201 12091
9420 3421 17274 3 177  3476 14885 14249
8531 10864 18451 6060 16655 2514 15682
5838 4.989 18660 7556 19858 5885 13282
1436 16690 j6 l2 2  10332 7281 1619  ^332
18347 15284 2395 1461 17921 10705 2485
8647 2060 16 19 1 16222 1 1 1 7 5  9990 14417
12314 7610 18586 9188 14918 1318 8023
2799 2095 2058 18961 5470 8158 2^60 12090 
17900 7698 I5723 1607I 16008 II8 29 12099
8280 6538 16159 18629 18617 2775 16537
I4677 2565 18349 I56S4 518  13317 11528 
I2 l6  20000 I244I 2958 19699 6 8 ll  I9 I39  
1 2 1 2 1 I0664 I 7 I 3 I  3082 6678 3618 I5893
7076 2393 16070 4305 15304 15710 4434
16523 12729 17988 12247 2822 2036 16613 
7555 9&36 17310 12973 2604 5362 18573
18227 9 118  15183 15853 17&06 6418 7485
16512 12258 13009 4774 15045 3956 13 4 11 
4446 77 10210 7040 16444 2827 19991.

Różne.
Petersburg (AP). W  szpitalu M ikołaja Cu­

dotw órcy znajdujący się pod śledztwem więzień 
Skzow  zranił śmiertelnie doktora Grekera.

W aszyngton (AP). Stw ierdziw szy fakt 
przekupstwa, senat uznał w ybór senatora L o  
rimera, obranego w stanie Illinois, za niew aż 
ny. Faktu unieważnienia w yboru senatora, 
wskutek ujawnionego przekupstwa, nie notow a­
no z górą 100 lat.

Jarosław  (APJ. Na zgromadzeniu ?iem- 
skiem w ybrany został na posła do R ad y Pan 
stw a Genad.j Kałaczew . K aiaczew  piastow ał 
mandat poselski w ciągu ostatnich trzech lat. 

Ekaterynburg (AP1. W  Koczicsrrzi: ekate-
ryaburskim , w kopalni, zawali? s:’ę szyb Grecz 
kina, głęboki na 164 stopy. W ypadków  z 
ludźmi nie było.

I W ś i  P t la n b a r a k a *

5°/,0*I. pjeffl. SiluCb B in ku , . . . 3*5
H iCyc PetersburSK. M iędi mar, KaaaerC. 535

B Peterib . D yskant.-Paiyork. . . 527
B R aśyjsk. dła H acdiu Zew u. . 388
B l"-w» O diew ni Stal! „S a ru n w c* *56
B Brańśk. Fab. S ty c  . . . . . 2TI2
a Pał.-WSCn. kcI. żel.................. 275
B Putlławftk........................................ *9ł
B B akińtk. T  wa Naftow. . . . 762’/*
0 K ijaw iL Jef*  Banku Z lem iaieg a  . _
B R a*. Y a w  kupalni z łata . . . . 213
B K ai. f ib r . a ta łiy r  . . . . 83?
a M. K. W ar. k a l......................... 861
B l ia tk . W iadaw . Ryb. kał. te l. 21 ę*/,
B Półn. DonbCsa kol. żel. , . - 28a
a L a łk .  Kazań, kale] . . . 54c
w Dan. Jurjew&k. T a w  met. . 3*8
B Fabryk M alćowsiach 363
B „ H a r t m a r * ..........................

5% rażTńzkt 1905 ........................... 105*1,
5% ■ 190# r. . . . . .  1U4? 8~ * ° ® i

100— ioo<J,

K A S B A I I S U I ,
D ala 2-gi, lfnCa 1512 1,

Barllt, W y p i*ty  sa  F e t n l b u f  tu . 21645
kap. 216.00

K u l  w tk u w w y  aa P e te iib a rg  m  L dni —
4ł/f*/t p s ly f iz l ł  1905 i .  . . .  ion.6c

4*/, rerta  p*Jttlw«wa 1S94 a . —  —
RcfcyJ. kil. fc je iy i. 100 rb. . . . 216.30

D ytkaat* yryw am a . . . .  3*1,$

Uśnotobienie moćne

P o ry ł,— W ypłaty  a i  P c te rtb a rii

Cc: is a*jniź$xs . . , —

C csa  aajW yżłzE , . —

4*Jt  l e i t t  yafttbnrawa 1894 r. . — . _
ąi/r*/, jiŁ .ysU ss 1909 1 .............................—

Jc/L f s i y S i k t .  •♦yiłlta ęot r. —

D ytton*o —
Laadye.— 5 %  fe ty jtk a  1906 1. ; 105

ja ży fisk a  raóyltka 1909 r. b e i kup. 102
U f polubienie trw aie.

łWfterWUP.— pnł yerka r c ty jtk s  i f o i  f .  —

p»*yaika ra iy jtk a  ipof. 96
W le it ń — 5I u ciT C ih . rojyiska l jo t  r. 10485

Dala 2 lipca r$>2 l .

4Vn Renta P an ttw aw r. . . . .  . 91*?,
41/!"/* L itty  itś t .  K ijaw śk B. Ziem  , 86Y„
4ł/i*,( L itty  zatt. P aitaw . B . Z iew . . . 86'P
5*/0 PatyOzL. prew.. 1864 r ............................. 473
5'/i .  .  • • - • 353ł l|

5*T Św iadectw a w łaiCia& ikie
5Vc P atyczk a  zyol  .................................
5V* O bligaCyt Kij. Miej, T a w . Kred. —

,  .  -
UznoSobienie z waloram i panstw ow ym i ipokoj- 

ne; z papieram i dyw iderdow ym i po spokojnym 
początku ku koncowi giełdy słabsze ood w pływ em  
realizacyi; z prem iówkam i n iem i tranzakcyi.

ustttTiisj chwili.
- ' 1 f  h- -J -

Kara
W arszaw? (Wł.). Redaktorow i zamknię* 

rego „WarauŁ.T. Siown* P arszynow i zabronio­
no w ciągu 3 miesięcy zajm ować się praktyką 
rdw okacką.

Pożar w  zak»-y3tyi.
Lublin (Wh). Z  rana dostrzeżono poża- w 

zakrystyi kościoia kctedralnego. Spaliły  się: 
szaia z aparatami, obrazy, freski i t. d. Straty  
są znaczne.

ODChód gruiiwalozki.
Kraków (Wł.). Urządzony staraniem „S tra­

ty  Polskiej" niedzielny obchód bitw y grun­
waldzkiej zgrtm aarił tysiące uczestniKÓw O d­
był się imponujący pochód i wiec na dziedziń­
cu W aw elu. Przemawiał* prof. Grabow ski i po- 
se* W itos. Z ‘ożono wieniec na sarkofagu Ja* 
giełly.

Zaproszonie.
V.'ieder (W IT  Na zaproszenie W ilhelm a 

następca tronu austryackiego Franciszek Fer­
dynand przybędzie na m anewry floty niemiec- 
dej. Z  nrstępcą tronu przybędzie rów nież je­
den z wielkich Książąt.

W ynurzenia kanclerza
Berlin (Wh). Kancierz R zeszy niemieckiej 

Jethmann-Hollweg w rozm owie w  najbliższem 
otoczeniu oświadczył, iż jest zadow olony z w y ­
niku p cd róży do R osyi.

Sytuacya w  Portugalii.
Lizbona (Wh). Sytuacya jest nader gro­

źna. W iększość załogi wraz z oficerami po­
stanowiła przejść na stronę m onarchistów 
w razie gdyby Conceiro zbliżył się do stolicy.

Katastrofy.
Zurych (Wh). W  jeziorze bodeńskiem zato - 

neły dwie b d zie  z 11  osobam. W  kolonii 
Rhenie podczas kąpieli utonęło 12.

Popieranie ruchu budowlanego.
LWÓW (W ł.). Banki wiedeńskie posiadają* 

ce sw e filje we L w ow ie celem podtrzym rnia 
rucnu budowlanego w  stolicy asy gnu ją na do-  
iyczki budowlane 8 milionów Koron.

Zagadkowe znikniecie.
Zakopane (Wi.) W brew  przypuszczeniom 

Z arusriegc, Szystow ską niew ątpliwie zam ordo­
wano, zw łoki zaś jej ukryto. W czoraj w yru­
szyła now a w ypraw a w stronę w ęgierską.

Nuwy gabinet.
Blałcgród (Wł.). T riikow icz otrzymał po­

lecenie utw orzen:a now ego gabinetu.

Sytuacya w  Tursyl.
Sufi? (AP.) Z  Konstantynopola donoozą, 

że ogłoszone przez agen cyę otomańską w y ja ­
śnienie urzędowe w sprawie spisku oncerów 
jest uważane w Konstantynopolu za stwierdze­
nie egzy stencyi organizacyi tajnej oficerów, 
czemu dotąd władze zaprzeczały. R ada mit i 
strów  widoczni) nie zna dokładnie zakresu 
działalności i siły organizacyi. Jest nadzieja, że 
dym isya Machmud-Szefketa bęozie ustępsf prem. 
które zadowoln' malkontentów. Ministrowie T a - 
ałat bej i Dżawid-bej trw ają w zamiarze pozo­
stania na swych stanowiskach. Nazim -basza 
wobec odrzucenia postanowionych p-zezeń w a­
runków co do przyjęcia tek" ministra w ojny, 
zrzekł się kandydatury.

Chociaż Said-basza gotów  jest zadośću­
czynić żądaniom oficerów i podać się do dymi- 
syi, coby oznaczało aym isyę gabinetu, mini­
strowie jednak uważają organizacyę oficerów  
za bezsiiną. W obec tego Saic oau ta zajął sta­
nowisko w yczekujące, cn zw iększa niezadowo­
lenie,

O gólne laoręźenie wzrasta. Możliwe są 
poważne zajścia. W  Konstantynopolu jednak 
panuje przekonanie, że-Yocznica og*Oszenia kon- 
stytucyi, dz. 10 lipca' przejdzie SDokojnie.

Saloniki (Wł.) Z  Rum anowa dezertero- 
wał dowódca żandarm ery. celem przyłączenia 
się do zbuntow anego w ojaka...
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I OBECNIE
SEZON SAMOCHODOWY W

ROZPOCZYNA SIE ZWYCIĘSTWEM OPON

P R O W O D N I K  _  _______________________________________ cc
n
Z 17 samochodów, które wyruszyły od startu do wyś­
cigu Moskwa—St. Petersburg, urządzonego w dniu 1-ym 
maja przez Moskiewskie Towarzystwo Samochodowe — 
13 przebyło cały dystans na oponach T - w a  jjP R O - 
W O D N IK ” , przyczem opony na 11-tu samochodach 

okazały się bez żadnych uszkodzeń.

Wyścig jednowiorstowy d. 6 maja w SŁ Petersburgu
Pierwsza nagroda na oponach

„ K O L U M B " . 2926

n  I I ■ m  .  |  .  Ks. /.uzisław LubomirsKi i S-.;a, W arszaw a z-orawia JNi 22
r A l C | / ^ A  K l l i r f l  I  H C l s P  Urządzanie gospod, leśnych, inspekcyc i t a k a a o y e  l e ś -
I  U l  ) I V I y  U I U I  v  » *  O l i W  n e .  Komis, sprzedaż lasów . Nasiona i sadzonki leśne.

g a rb o m  m m m
njULEP51Y SMDŁIUABEZPIECZAJP DRZEWO 00 

€Ht01A WLGOCI ETC.P f \ ORYT^LAftlEftY I irtfiE
i  m  m Y - i_________ 'PRZETW ORY ChEMICI.
00 MALOWANIA lElAl A, CODl I TBnTjRf SMOUUGOWEJ.- 

epiACMw ZEw w fn ( w tw w r o . <*»».— -.m. 
fANJ FMNCO i 6Rut3 WTStt* HA LADAmt —

ITYK̂ 5
.■ UJ *1 Mjn fRANCu 1 bHUia w io tw  na u\uruic • —

i m  tLLusT^ow 1 j p  _ b . S I e d le g k U

ZDROWIE DZIECI WASZYCH i WASZE
zależy od pożywności pokarmn. Niema napoju po 
silniejszego i korzystniejszego dla organizmu ni :

Stanley Caoao ds Ylllers!
jedną z głów nych składow ych części którego jest 
t"ąka z ba..anów. Podług ekspertyzy uczonego ar 
gielskiego Nutalla, mąka z bansinó v zaw iera 2$% 
soli fosforowej i jest 25 razy posilm ejszą od m ą­
ki pszem.ej i 44 razy od mąk. kartUiŁLiej, dlatego

C&c&o Stanley de Yillars
je st nieocenione dla dzieci, a taKże dia dorosłych 

_ ,  _ , m ałokrwistych, rekonwalescentów. 976
Prof. Stanley. G łó w n y  S k ł a d i  KIJÓ W , JU R O T A T .

Sprzedaje sic w  aptekach i "kładach aptecznych. 
G łów n ejprzeJstaw icielstw o dla całej Rosyi: W . D. K u ł a k o w s k i ,

E liz a w e  t g p a d .

R o k  X X X VII ISTN IEN IA.

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILU STRACYA TYGODNIOWA  

DLA RODZIN POLSKICH

„BIESIADA LITERACKA”
D AJ* ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREJŁUM NADZW YCZAJNE

12 duiyeb tomów najcelniejszych powieści I umansów
znakomitych autorów polskich

H a d a k to r  i W y d a w c a .  M ICH AŁ S T N 0 R A 3 ZKI.
B ie s i a d a  L i t e r a c k a  obejmuje w szystkie rodzaje literatury pięk- 

■ e j ,  Cnwilę bieżącą w szechśw iatow ą : wiedzę gruntowną w  form ie p o D u -  
larnej, słowem  wszystko Co stanowi nieodzowną potrzebę uruysłu mteli 
gentnego.

B ie s i a d a  L i t e r a c k a  S z c z e k n ie  uwzględnia d z i e j e  o j o z y a t e  
t e l a a a o z a  p o r o a b i a r o w e  i p a m ią t k i  j j a r ó d o w e .

B ie s i a d a  L i t e r a o k a  w szystkie artykuły obPcie ilustruje,

-------------  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ------------

12 dużych łamów wyborowych powieści i romzasów
otrzymują b e z p ł a t n i e  w szyscy prennneeratorzy 

W  roku 1912 damy znakomitą pow ieść IH chats Czajkowskiego „ S t e ­
f a n  C z a r n i e c k i ” , w  zuDełnośCi, bez żadnych skróceń; pow ieść Bolesła 
wity „ Z a g a d k i ” , osnutą na tle w ypadków  1863 r ; nadto powieści By- 
kowk]eqo, Łozińsk ego, Kaczkowskiego. Frzynorowskiego Wilczyńskiego 
Wiktcra Hugo, Dumasa, Dickensa, Fe\ala 1 arcydzieła innych antorów 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utworzy się do* 
p o r o w a  b ib l io t e k a  t r w a ł e j  w a r t o ś c i ,  kształcąca serce i umysł.

WARUNKI PRENUMERATY

RoCznie
Półrocznie
Kwartalnie

ip o z a w l a i
rb, 6 
.  3
.  1 kop. 50

Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie

a a  p r o w l n o y l ł
rb. 8 
.  4 
.  z

Zagranicą rocznie rb. 10

O p r a w a  w y t w o r n a ,  zc złoconymi wyciskam i na tle barwnem, dodawa­
nych jako prenjium powieści: 3 tomów 50 kop- 6 tomów 1 rb., 12 tc

mów 2 rb.

tnie

K d ret re d ik ć y i i sdmlnlstraCyi: W a r s z a w a ,  P l a o  W a r o c k i  M  4
Telefon  N  78-2*.

Otrzymany transport IIkiiii Jiiia” 21  f.
9  wyd iwnictwo „ T - w a  K l*a  j o x n a w e z a g o (l*

TC ena dla prenumeratorów .Dziennika Kijowskiego": 
bez oprawy rb. 5.35
w ozdobnej opranie ,  6.75 

^  Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rt>. 1. 4910

JAROSŁAWSKIE 1 KOSTKOMSKIfc
P łó tn a

Li. S O K G Ł O W A
K r e a z o z A ity k  94 .

Otrzym tno w  w.eljtim w yoorze 
roz: aaite płoma, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got, bieliznę m ęsną, tow ary ba 
wełniane i w ieie in. przedmiorów 
Ceny zawsze stale i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o Czr.m pro­
szę Się osobiście przekonać. 4365

Precz z rękami!
„JEJROKSILS

bez chlorku, bez sody

s a m
p ie r z a  

b ie liz n ę
bez mydła. Po go- 
dzinnen gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę
p n a .e d z iw .ir j  

b ia ło śc i*
Żądajcie wszędzie. 

Paczka 20 kop
Południowo - RoSyjsk. 
T-w» Handlu 1 o w a­
rami Aptecznym i w  

K ijow ie. 5498

Najnowszy pożyteczny 2432

etnich mieszkań, 
bardzo ważny dla 
prowincyi, ma się 
bowiem możność 
samemu gazow ać 
żądane napoje. Ce­
na syfonu 3 50 i 
kapsuł, (sparklets) 
tuzin 93 kop. Z a ­
miejscowym w y sy­
łamy pocztą za za­
liczeniem. Spiże* 

daż

ważny wynala­
zek W odę, wino, 
mleKo i w szelkie 
go rodzaju napo- 
ji można gazo­
wać domowym- 
jposobem zapo- 
mocą ulepszone­
go uyfonu ,,PRM 
NA". Otrzym uje 
się hyyieniczny, 

św ieży i

J y L  przyje ‘mny na- 
® l p ó j -  A-  
W  flparatten  
w L  J# niezbęd- 

ny dla 
każdego 

Szczeg. w leeie 
tak dla mieszkań 
Ców miast, jak i

i; ..PRflNfl'
' n E.h e ni m ki *
J-inHEPfl/ibHbiJb p -JSO jJV- fi/t u/* jtjwe-crtu* COfiiB <i*

ł m  TDfi
Ti PHCTA/TJ
1(0,1* 'jj*r.nA«uiU

3 łrutMH H ł(f Ot0K&.
fpyw rf/!£M»U

hurtowa i deta­
liczna. Główne i wy 
łączne przedstawiciel­
stwo i sprzedaż dia 
Kraju Połudn.owo-2.a- 
cliodiiiugo —  Magazyn 
gospodarskich w yro ­

bów stalowych
Ed. SRABEC

Kijów, KreszCzatyk 
Nr 44. T el. 414.

O d e s a
prenumeratę na

„Dziennik Kijowski" 
przejmuje

K s i ę g a r n i a  i C z y t a ln i a

A. Zwierowicza
J a k i 320

CeUyram do Jfróteshła!
klóie  dotąd, wedł ug fałszywej teoryi niemieckiej, daje nawozy sztuczne rzutowo

rozrzuca goiow e pieniądze.
podwyższa się

czysty zysk31 rb. u buraków ) 
22 „  u oz. pszenicy) z dziesięciny

przez xo pudów superfosfatu sianego w rzędy.
T o  dowodzą wyniki doświadczeń 15 lat i teraz Ogłoszone w Nr 5 „Buraku" 

Maj 1912 i w Nr 27 „G azety Rolniczej* z 5/7 1912 r.
Nadwyżka plonu u ozimin najmniej 20% zapewniona. W skazów ki racyo- 

nalnegc unuważania szt. i dlaczego siewnik kotiminowany patent W eska jest je­
dyny sw ego rodzaju —  najzupełniej uniwersalny —  w ysyłam y na żądanie.

F A B R Y K I  SIEW .M KÓW T O W A R ZYSTW A
AKCYJNEGO

3

P o t r z e b .  01I 1 -10 gosierpnia dośw. 
naucz. poi. z pat. gim., m uzyką 1 

dobrą konwers franc. do dwóch 
dziewcz. 15 i 10 lat. 400 rb., koszta 
podi. przy zobopól. zi.dow. ,podwyż. 
pensyi. aw ięta, wakaCye dwa mies. 
Korystyszów, Stuaenica. Farensbach 
Faszowicz. 3036

P r 7 .’ifl7ri na młoda osoba poszuku- 
j .J ju L u llll je miejsca kasyerki, go 

Spodyni lub zarządz. domem z kau- 
cyą. Laboratorna 32 m. 3. 3003

Do K o n k u rsu
w kijów, politeck. przygot. i w  bież. 
roku doświad. pedagog inż.-technol.

W. SKwarczynski
Z  rosyjsk, spećyal. filol. Początek 
w ykład 25 Czer. przy N azaryew skiej. 
Żylańska 142, 15 w  domu 31/-!— 5,

P n ifflj śliczny, duży, ciepł. ład. u- 
rUEUJ mebl. dob. obiad, dla spok. 
iok. 2 piętr. B ulw -K udr. 21-18.  ̂ 3111

W sosnowym losie
można mieć jeden lub 2 poh. umebl. 
kąpiei rzećz., w yb. stół, w szel wyg., 
w  pensyonacie pani Ryb, st. Bojarka 
w ieś Zom ów ka, godzina jazdy końmi.

Aparaty fotograficzne pekt*Sklisze 
M I K R O S K O P Y

P O L E C A  FIRMa

i film y etc.

najnowszych Systemów 
w  olbrzymim w yborze

K A R O L  Z I T O T S K T
K ijjó w , F u n d u k lc j o w a i  a  8 . 3468

S i o w a p r y i t z e n i e  P r a o o w r n ik o w  G o r z e t ln io z y o h .  W arszaw a, K  -ó- 
icw ska NS 8. Telefon  30-95. Adres dla depesz; W arszaw a „ESPEGE", 
Poleca bezpłatnie PP. W łaśc.cielom  gorzelni i krochmalni dośw iadczo­
nych teoretycznie i praktycznie w ykw alifikow anych kierow ników  gorzelni 
1 krochmalni, rektyfikatorów i ich pomoćników. Kopie świadectw w y sy ­
łają się niezwłocznie po otrzymaniu żądania. Załatw ia w szeikie zapo 
trzebowama w zakresie gorzelnictw a. 17Ć4

Z I A R N O
n a j t a ń s z e  p i s m o  t y g o d n i o w e  d l a  r o e z in  p o l s k i c h  

Pod red&kcyą STANISŁAWA]BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i i a  to­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

Z I A R U O  P O M I E S Z C Z A .

Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 
Historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tlomaczone, poezye, artykuły  przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w W arszaw ie na Prowincyi

Rocznie . . . .  R b. 5.—  Rocznie . . . .  Rb. 6.—
Półrocznie . . .  „ 2.50 Półrocznie . . .  a 3.—
Kw artalnie . . .  ,  1.25 K w artalnie . . .  „ 1.50

ża granicą; Rb. a.
Z a  piękną opia w*; dodatków ze złoceniem pobieramy R b. 2

rocznie.

A D R E S :  W arszaw a, Nowy-Swiat Nr. 70.
Telofon 27-73.

Na żądanie w ysyłam y numer okazow y. 4855

O trz y m a m y  k o  wy is & m ip o n
n iu b fd n t]  w każdym  dfomu palsklm

ZYUMINTA 6L9SERA
i f ta t  n a j p o a y t c o i n i c j a i r m

Na w elinie, w  4- ih w ielkich to­
mach ozdobnie oprawionych, nagro- 
dzonb p rzel Kasę Mianowskiego, o 
bcjmująCa kilka tysięcy artykułów  z 
ilustracyarr i nutami, w  zakresie 
polskich i litewskich dziejów  kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i nauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, nurr zmatyki 
i etnografii‘ życia publicznego, rycer­
skiego. rolniczego, kościelnego i ło­
wieckiego z 9-Ciu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w  każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

a  w s p a n i a ły m  p o d a r k ic m -

NajwiękSzy znawCs przeszłości 
polskiej, profesor A leksander BrflCk- 
ner, tak pisze (w  „Bibliotece W ar­
szawskiej") o Encyklopedyl Glogera. 
„Rów nie pożytecznego, ciekaw ego 
1 pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pom yśleć! Znajdzie w  niem 
czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 
o których się Często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły nowe 
go barwnego życia i w skrzesza Się 
-araierzchł.- pr-eszłość, i biją od 
niej blaski i słychać jej głuSy*...

C a n a g k s i f f  a r s h  o r b .j j lS .  Łte:

Dla pranuneratoraw Dziennika K.jowskiogo",
Lamawiających dzieło w  Admlr. stracy pisma, cena zniżona do rb. 12. 

Na przesyłką pocztow ą dołączyć nąleźy rb. 1

Otrzymaliśmy nowy transport

R o k  P o t i s k i
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawi!

Zygm unt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 ryclnami- 

C ś u o  k sb li S .

Dis prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11
cena znżona rb. 4 50 (z przesyłką).

Zwracać siq należy do admimsiracyi .Dzienniki. Kijowskiego*

4 Prorezna 4
1. Palta Koronki
2. Rostyum y Gipiury
3 Ubrania Tiule
4. B luzki W stążk i
5. Bielizna Ridiculc
ó. G orsety Portmonetki
7. Pończochy Parasole
8. Fichu Fulary
9 Żaboty W ełny

10. Szale B a tjs iy
11. Paski Płótna
12. W achlarze Kapelusze 
J3, Rękawiczki Woal ki  
14. Gobeliny Szpilki

Do d. lu -g j
112

|  3 0 — 5 0 0]o

BobnS piuspnrmąt}> in te rn
przem ysłow y w  dużem micsCie po 
wiatowem  ic odstąpim ia z powodu 
wyjazdu. Znajomości zawodowe] 
nie wym aga, prowadzić może każdy. 
Zgłoszenia proszę adresować: Win­
nica, gub podoi., skrzvnka poczt. 7O.

3t53
D o o d s t ą p ie n i a  d i i a r ż a w u

pow. kow el. óo dz. pola, 90 łąk., od 
st ao w., z rem. żyw. i mart,, tenu- 
ta 450 r b . lat 11, z kauC. potrzeba 7 
tys rb. Druga p. kow. 20 w. od 
st. Pola 360 dz., łąk 40, lasku do 
wyrąb, i kai cz. ic o  iet. 10, tenuta 
1C00 rb ’, rem. żyw , i rrart. tooo rb. 
W iadom. Tański, Kowel-Nabereżnaja.

3 T49

Int. niem.
albo do dzieci. 
Nr 8 m. 2

poszukuje miejsca 
na wyjazd, do tow 

K rągła Uniwersytet.
3 M 9

40  k. MASŁO 36 k.
śmietankowe zupełnie św ieże 40 k . ,  
mało solom 36 k .  Magazyn W a - 
• i o k i n a  W , W asylkow ska 8. 2568

B i u p o  P o ś r e d n i c z ę

A. Bielańskiego
W to d : im ie p o k i  49 .  T e l .  11. 79 .
Poleca: nauczycielki, guwern., bony, 
cudzoziemki, pracująiynh w róinyjh 
branżach i u s ł u g ę  d o m o w ą . 1990

W ia d . o  w o l .  • lee .E . poóaie n e r .

Biuro mieszkali. S".dT J°T£
Żądajcie 
wszędzie 

tylko M IC H A Ł A  L E B IE D IE W A .
■Odobrincc

P n m n p n i^ a  e k o n o m a  poszukuje 
rUIIIUlilllM posady, z i ’/a r. praki 
Adres: W .-W asylkow ska 30 m. 17
J. Burzyński.________________ 3119

do wynajęcia 
4 S, = i t  P o ­
koi. M.-Błago 

wieszczeńska 49. O warunkach Ta- 
rasowska Na 8 m. 1. 3124

jtiieszkania

Nauczycielka
znająca w ybornie m u z , frańć., niem. 
poszukuje posady. Żytomierz, poste 
restante 13. S. 3125

«*

K arlskiad 3088

W I L L A  D A N Z E R

II
Dom DOlskl Usługa p o lska .

Poszukuje posady tschniica
na Południ : w większym  majątku 
lub do przedsiębiorstw, m ożliwie do 
zarządzania zakładam i 'abryćzno- 
przem ysłowym i. Obecnie pracuję 
w Petcrsbuigu u jednego z główniej­
szych inżynierów w  charakterze po­
mocnika, Adres Administr. „Dzień. 
Kijów." 3133

Q ł n r j n n 1 P0JZukui e lekcy ‘
O  l i i i  i l  II, umiark. wyn. Osi

za
wyn. Osobi­

ście a —  5 godziny. L w ow ska Nr 
10—38. 3144

H a ń b a  intełis -  znaj gosp. wiej.
r o u u a  lub miej. z szyciem  posz. 

zarz. demem. Chodorków kij, gub. 
T . Zajączkow skiem u dla A  D, 3137

Rozkład jazdy poclągśw.
0d 18-go kw ietnia 1912 r.

Ba kol. P ofudn9- Z oah od n iohi

Nr 1. Kuryer r I II ki. Ode.i», Un. 
geny, Reni —  odchodzi s godz. 9 w  , 
przych odzie godz. 9 w . 31 z r - iu .

Nr 9. Kuryer I i II kl. Koziatyn, 
Brzesc, W arszaw a, Kalisz, W iedeń—  
odchodzi u g 7 aa. 10 wieczorem , 
przychodzi e  godz. 10 m. 15 z rana.

Nr u .  Kuryer I, II i III kł. S ar­
ny, W ilno, R yga, Petersburg odCL, 
o g. y ml 30 zrana, przychodzi o g.
9 aa. 10 w ieczorem .

Nr 7. Osobowy I, II i II ' ki. Ode- 
Sa, W ołoCzyska, Ungeny, W iedeń —  
odchodzi o g. 9 u 35 wieczorem , 
przychodzi o g. 8 m. 48 z rana.

Nr 13. Osobowy I, II i III kl. 
Koziatyn, Brześć, Białystok, G raje­
wo, W arszaw a, Żytom ierz — odcho 
dzi o godz. 1 w  noćy, przychodzi 
o g. 6 m. 2rj z rana.

Nr 5. Osobowy L II i III ki Ode- 
sa, NowosieliCe, Humań, Ungeny, 
Reni— odchodzi o godzinie 12 m. 2* 
w  noCy, przychodzi o godz. 6 m 15 
z rana.

Nr 21, Pośpieszny I, II i III kl. 
R estów  nad Donem Sewastopol, Mi­
kołajów  Ekatet: mosiirW JfoamenLa-
Fasiów — odchodź1 o g. 8 n . 20 z ra­
na, przychodzi •  godz. 9 min. 50 z 
rana.

Nr 19. Osobowy I, II i III kl. Mi­
kołajów, E lizaw eigrad. Znamenka, 
PiatiChatka, Fas.ów, Ekaterynosław , 
Sewastopol —  odchodzi o g. 7 m. 20 
wieCz »r., przychodzi o g. 10 z rana.

Nr 29. Osobowy I, II i III kl. 
Koziatyn, żytom ierz, K ow el, Radzi­
w iłłów , W ieaeń —  odchodzi o godz. 
7 m. 50 wieczorem , przychodzi e 
g. 9 m. 12 z rana.

Nr 5. Osobowy I, II i III kl. 
Sarny, K ow el, W arszaw a, Wiedeń, 
Berlin —  odchodzi o godz. 11 m. 55 
w  nocy, przychodzi o g. 7 m. 28 a 
rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III kl.
Odesa, Brześć, Białystok, G rajew o, 
Ungeny, Reni - - odchodzi o godz. 9 
z rana, p izych rd zi o godz. 9 m. 23 
wiecz.

17. Pocztowy I, II i III kl.
Elizawt .grad, Znamenka, Fastów. 
E katerynojlaw  —  odchodzi o godzi 
11 m. 30 w ieczorem , przyctiodz, 
o godz. 7 m. 50 z rftna.

Nr 3. Pocztow y I, II i III kl.
W arszaw a, Sarny, Kowei, Iwan gród. 
Granica, W iedeń —  odchodzi o g 
2 m. 35 po poł przychodzi o godz. 
4 m. 40 pe poł,

Nr 27. Osób śwy 1, II i Ili kl. Fa 
stów, B iała Cerk w, Olszanica —  
odchodzi o g. 5 m. 25 po poł.

Nr 15. To var. osoDowy ł, II i l i i  
kl. Fastów, Koziatyn, Humań, O de­
sa, Restów —  odchodzi o godz. 10 
m- 50 z rrna. przychodzi o godz. ó 
m. 27 po poł.

Nr 31. Tow.-osooowy IV kl. Ks- 
stów, Znamenka, Koziatyn, O aesa —  
odchodzi o godz. 9 m. 55 wieCz. 
przychodzi o g. 12 m. 20 po poł.

Towarowo-osobowy IV  kl. Sarny* 
K ow el, W arstaw a, - odchodzi o g.
10 m. 45 wieczorem , przychodzi o g. 
7 m. i8 z  rana

B a  k o l e i  ■ o s k lc a r o k o  -  K ijo w a  

s k o a W o p o n o o k io | .

Nr 4. Osonowy. I, II i III kl. Ba- 
chmaCz, Konotop, Nawla, Briańsk, 
Moskwa, Kaługa —  odch. o godzinie 
12 m. .o  w  nocy, przychodzi o g 5 
w . 40 z rana.
Nr. 12 Osobowy I, II i 111 kl. Ba^hmaCr, 
K on itop , Artakowo, Kursk, W o ro ­
neż —  odchodzi o go d i. 7 wleCz,, 
przychodzi o g. 9 m. 30 z rana.

Wr 2. Pośpieszny I, II 1 III kl. 
Birunsk, Cha/ków M oskwa —  od­
chodzi o g. ia  m. 30 po poł., przych. 
o godz. 5 po poł.

Nr 14. Osobowy I, II i III klasa 
Bachmacz, Konotop Artakow o, K ursk 
Woroneż —  odchodzi o g. t o  m . a o  
wieCz., przychodzi o g. 7 z rana.

Nr 16. Osobowy I, II i III ki. 
Bachmacz, W orożba, Kursk —  od 
chodzi •  g. 1 po poi., przych. o g. 
4 m. 15 po południu.

Nr 18, Jsobowy. I, II I III ki L i 
chmacz, W orożba, Złobin, W itebsk, 
Petersburg —  odch. o gadz. 7 a ,  30 
wieczorem , przychodzi o godzinie 10 
m. 35 z rana.

Nr 2 Pośpieszny I, U i III klasa 
Połtawa, C harków  — odchodzi o g. 
wiecz., przychodzi o g. 11 m. 35 
z ran>

Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  Z l a l i A s k l Drukarni* Polsk* w Kijowie, ulica Kreuczatyk J4 38. Wydawca A n to n i  Z ia lo A a k i .


